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Cery ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w teKście 60 gr., za 
tekstem 40 pr OgJo 
sżębla tabela.ycz- 
re  50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne o g lo  
Hzenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pr.icy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzelenie miejsca 

dolicza się 25%

Sosnow ice, czwartek 27 czerwca 1955 roku. C cnB  murmru 1 0 groszy.,
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Ordynacja wyborcza do sejmu
uchwalona przez sejm

WARSZAW7A. 26. 6. (wł.) Na dzi- 
fiiejszem posiedzeniu sejmu przystąpi o 
no do głosowania nad poprawkami, 
zgłoszonemi przez kluby poselskie do 
projektu ustawy o ordynacji wyht i - 
czej do sejmu, objętego wnioskiem ktu 
bu BB. Przed przystąpieniem do tra ­
sowania zabrał głos poseł Sfroński z 
klubu narodowego i postawił wnios k 
o odrzucenie projektu klubu BB., mo­
tywując to tem, iż projekt ten jest 
sprzeczny z konstytucją.

W7niosek odrzucono.
Skolei glosowaniem imiennem od­

rzucono wniosek PPS., obejmujący od 
iftbny projekt ordynacji wyborczej do 
Bejmu. Przeciwko wnioskowi głosowa 
ło'216 posłów7 z klubu BB.. za projek­
te m — 70 posłów lewicy.

Odrzucono również i inne popraw  
ki, ■wniesione przez przedstawicieli o- 
pozycji, przyjmując jedynie zgłoszo­
ną wczoraj wr imieniu klubu BB. po­
prawkę posła Madejskiego, przewidu­
jącą zwiększenie liczby delegatów, wy 
sy łanyeh przez zawodowe organizacje 
pracowników fizycznych i umysło­
wych do kolegjów wyborczych.

Imiennie głosowano nad wnioskiem 
o skreślenie art, og -zawierającego or-

Naczelnictwo harcerstwa
ni gen. Rydza Śm igłego

WARSZAWA, 26. 6. (wł.) Generał 
oy inspektor ąrmji gen. Rydz - Śmi­
gły przyjął dzłś przewodniczącego 
związku harcerstwa polskiego w oje­
wodę dr. Grażyńskiego, w iceprzew d 
nieząeego ZHP. ks. kanclerza Maaers 
bergera, naczelnika harcerstwa .sędzię 
go Olbrymskiego oraz sekretarza ge­
neralnego Józefa Sosnowskiego. Gen. 
Rydz - Śmigły wysłuchał sprawozda 
nia o rozwoju prac harcerstwa oraz 
znaczeniu I-go jubileuszowego zlotu 
harcerstwa polskiego w Spalę. Gen. 
Rydz - Śmigły przyjął zaproszenie, do . 
komitetu honorowego jubileuszowego 
złotu w Spalę.

dynaeję wyborczą do sejmu śląskiego. 
Wniosek ter, zgłosiła Ch. Dem. i kluby 
narodowe. Przeciwko wnioskowi opo­
wiedziało się 233 posłów z klubu BB., 
za wnioskiem głosowało 100 posłów' o 
pozycyjnych.

W głosowaniu imiennem nad cało. 
ścią ustawy, przyjęto projekt ordyna­

cji wyborczej 227 głosami posłów-, prze­
ciwko 114 głosom.

Skolei sejm przystąpił do rozpra­
wy nad wnioskiem klubu BB. w sp ra­
wie projektu ustawy o ordynacji wy­
borczej do senatu P rojekt' referował 
poseł Podoski, poczerni rozwinęła się 
ożywiona dyskusja.

i Ś. t  p.

Teodor Kalinowski
B. W IĘ Z IE Ń  P O L IT Y C Z N Y  1905 r. O B Y W A T E L  M. SO SN O W C A  F M F -  

R Y T  GRODZ. TO W. K O P A L Ń  W Ę G L A  *
po k ró tk ich , lecz c iężk ich  c ierp ien iach , zm arł dnia 26 czerw ca 1935 roku.

p rzeżyw szy  la t  6!i.

W yprowadzenie D rogich nam Zwłok z domu żałoby przy ul T v ln ei 
38. nastąpi w piątek, dnia 28 czerwca o godz. 4-ej popołudniu do kościoła  
p aran ą]n ego  w btarym  Sielcu. poczerń na cm entarz m iejscowy.

, sm utne te obrzędy zapraszają Krewnych, P rzyjació ł i Znajo­
mych, pozostali w nieutulonym  żalu

ZONA, CÓRKI. B R A T , S Y N , S Y N O W A , 
Z IĘ C IO W IE , W N U K I i R O D ZINA .

Wielki pożar fabryki pod ło d z ią
Milionowe s t r a t y - 8 0 0  robotn ików  bez pracy

ŁÓDŹ. 26.6. (wł.) Dziś o godz. 2 w 
nocy mieszkańców Łodzi zaalarmowa­
ły przeciągłe ryki syren, a ‘wkrótce po 
tem trąbki samochodów strażackich. 
Jednocześnie nad Rudą PaBjanicką po 
-jawiła się olbrzymia luna. Jak  się oka­
zało wybuchł wielki pożar w fabryce 
„Pierwsza*’, należącej do polskiej far- 
biarni i wykończalni w Rudzie Pabja- 
nickiej.

Ogień z nieustalonej narazie przy­
czyny wybuchł w suszarni. Robotnicy 
zauważyli płomienie wówczas, gdy ptr- 
żar przybrał już tak wielkie rozmiary, 
że o zlokalizowaniu go właśni mi siła­
mi nie można było myśleń.

B. ŻOŁNIERZE N IEM IECCY  W ANG LJI.

Przez jedyne drzwi robotnicy w y­
biegli z płonącej suszarni, ratując się 
w ten sposób przed niechybną śmier­
cią. Zaledwie opuścili płonący budy­
nek, zawalił się sufit suszarni. Gdy 
straże ogniowe przybyły na miejsce, 
suszarnia, wykończał nia i farbiarnia 
płonęły już całkowicie. Żywioł, natrafi 
wszy na łatwopalne surowce i gotowe 
materjnły, szalał z niezwykłą gwałtów 
nośnią. Go jakiś czas rozlegał się huk 
walących się sufitów.

O ratowaniu towarów i . maszyn, 
znajdujących się w płonących budyn­
kach fabrycznych niet mogło być mowy 

Budynki farbiarni. wykończalni i 
suszarni zostały doszczętnie zniszczone 
wraz z urządzeniem, maszynami, su­
rowcem i gotowemi towarami.

Według pobieżnych obliczeń sięga 
ją straty mil jon a złotych.

Wskutek zniszczenia zakładu s tra ­
ciło pracę około 800 robotników, którzy 
pracowali na dwie zmiany.

Wczoraj w słońcu 41 sPpit.
Opały zapowiadają się na długo

WARSZAWA, 26. 6. (wł.) Upał 
daje się dotkliwie we znaki. Najwyż 
szą temperaturę zanotowano dziś w 
Toruniu — 29 stopni.

Według przewidywań meteorolo­
gów' upały potrw ają jeszcze kilka dni.

Lipiec zapowiada się b. ciepły i po 
godnyn Przewiduje się 22 — 24 dni 

•pełnego nasłonecznienia.
Dopiero w t  drugiej połowie lipca spo 

dzicwane są deszcze.
Za kilka dni możliwe są znowu prze­

lotne burze.

Zatwierdzenie wyroku
na Matusz,kę

BUDAPESZT, 26. 6. PAT. Trybu 
nał apelacyjny zatwierdził karę śmier 
ci na Matuszkę, sprawcę szeregu za­
machów7 kolejowych.

t a s i i  przyjadę M l i
Porwał ją w powietrze fea!on

MORAWSKA OSTRAWA, 26 6. 
Mieszkańcy Chomutowa zaobserwowa 
li nad miastem balon, u którego gon­
doli na długiej linie wisiała postać 
ludzka. Balon począł powmli opadać. 
Przybyli chłopi ujęli linę i przywiąza­
li balon do drzew7a. Jak  się okazało, 
na końcu liny przywiązana była nie 
przytomna kobieta. Wkrótce nadje 
chał samochód niemiecki z kilkoma u- 
sobami, które wyjaśniły niezwyide 
ten w7ypadek. i

Oto w Annaborgu na Śląsku niemien 
kim odbywało się święto lotnicze. — 
Podczas uroczystości popisywała się 
akrobacją na linie przyczepionej do 
balonu na uwięzi znana akrobatka nie 
mieeka E lfryda Unglaub. W pewnej 
chwili zerwał się wiatr, lina pękła i 
balon wraz z akrobatką poszybował w 
stronę Czechosłowacji.

Unglaub nie straciła, zimnej krwi 
i przedew'szystkiem owiązała sobie li­
nę dokoła ciała. Nieprzewidziany let 
skończy! się dla niej szczęśliwie.

Komuniści zdobyli 
miasto

P E K IN , 26. 6. PAT. Oddział komu­
nistów7 wtaągnął do prowincji Szw-zu 
an i zajął miasto Szeng - Tu nad rzeką 
Jan  - Tse. Panuje obawa co do możli­
wości przerwania komunikacji z 
Ozung - King.

Wojna w Afryce nieunikniona
Włochy odrzuciły propozycje angielskie

Do Londynu przybyli z wizytą b. jeńcy niemieccy, przebywający w czasie 
wojny w obozach angielskich. «- zybycie tej, wycieczki dało okazję do rnani- 
f es tacyj na rzecz ściślejszego porozumienia między’ W, Brytanią a Niem­

cami.

RZYM, 26.G. (wł.) W czwartek ra­
no Eden opuścił Rzym, żegnany przez 
Suvicha Propozycje angielskie, doty­
czące sposobu załatwienia zatargu w 
Abisynji uznane zostały w Rzymie za 
niemożliwe do przyjęcia. J  żeli Abisy 
nja nie ustąpi, albo jeżeli się nie znaj­
dzie sposobu zapobieżenia zajściom 
granicznym, wedle opinii kół włoskich 
pozostaje tylko jedno wyjście: wystą­
pienie zbrojne wojsk włoskich.

Zwraca uwagę fakt, że bezpośrednio 
przed wyjazdem, Eden złożył wizytę 
ambasadorowi francuskiemu w Rzy 
mie, Chambrunowi.

LONDYN, 26.6, (wł.) Poseł angieł 
ski w t Addis Abeba Sidney Barton, któ 
ry  miał być odwołany, został na pole­
cenie rządu brytyjskiego na swym po­
sterunku, a to-spowodu powagi sy tua­
cji.
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W S Kobieta, której słuchały królowe
Śmierć władczyni mody londyńskiej

d ó u p i n g  j a p o ń s k i  w  POLSCE
ROZSZERZA SIĘ,

WARSZAWA. 26.6. Im port towarów ja  
poiiskiek do Polski stale się rozszerza. Da 
je  sio to szczególnie odczuwać w dziedzi­
nie artykułów  aptekarsk ich  i chemicz­
nych, które sprzedawane są po cenach clo- 
u u i  pi l i g o  wych.

W  hm. w rejestrze handlowym sądu o- 
krcgowego w W arszaw ie wciągnięto 2 tir 
iay japońskie z Tokio, które założyły w 
W arszawie specjahia oddziały dla sprze-

■y s w y c h  w y r o b ó w .

80 GROSZY ZA GULDENA PŁACI SIĘ 
NA WYBRZEŻU.

GDYNIA, 26.!>. W  Gdyni istn ieje nadal 
tendencja zniżkowa dla kursu  guldena 
gdańskiego. Za guldena plącą tu  około 80 
ST. pomimo, iż  guldenów jest stosunkowo 
mało. ,ze względu na skutk i zarządzeń de­
wizowych.

W G dańsku i w Sopotach obuli żyły się 
ceny mieszkań Czynsz za 3 — 4 pokojowe 
mie-.zkauie w Sopotach wynosi obecnie 
100 guldenów. N atom iast w Gdyni u trzy ­
m ują sic nadal wysokie czynsze m ieszka­
niowe, dochodzące do 330 zł. za nowocześ­
nie urządzone 4.pokojowe mieszkanie.

Wobec gwałtownego spadku kom orne­
go w Gdańsku i w Sopotach zachodzi oba 
wa, iż. wśród letn isk  może się . objawiió 
chęć wyjazdów do Sopot, kosztem wybrze 
ża polskiego.

W CIĄGU lii DNI WSZYSCY WŁOSI 
W YJADA Z ABISYNJI.

LONDYN, 26.6. „Daily Express" dono­
si ż Addis - Abeba, że poselstwo włoskie 
poleciło żlrajd.ującym się jeszcze w Abi­
synii obyw ate’om włoskim opuścić tery* 
to rjua i abisyńskie w ciągu 10 dni.

W dniu  wczorajszym poselstwo włos­
kie przesłało rządowi abisyńskiem u notę, 
w której Czyni zarzut naruszenia suweren 
Hośei su łtana tu  Dzimmy.

MORDERCY POETY SOWIECKIEGO 
PRZED SADEM.

MOSKWA., 28,6. Sowiecka agencja te 'e  
•:raficzna..donosi o rozpoczęciu przez kole 

-dum m ilita rne  sądu najwyższego w Niż- 
uirn T agilu  na U ralu , procesu przeciw za 
bójcom znanego poety sowieckiego Byko­
wa.

Rozprawie, k tóra potrw a kilka dni, 
Iirzewoduiczy Matulewiez. Na lawie os. 
karżonych sliedzą dawni koledzy Bykowa 
wśród nich b. oficerowie czerwonej ar,' 
mji.

Ja k  wiadomo .Byków znaleziony zo­
stał m artw ym  w m arcu br.

Wszyscy oskarżeni przyznali się do po 
pełnienia morderstwa z powodów politycz 
nyeli;

WAŁKA Z MAŁŻEŃSTWAMI WŚRÓD 
DZIECI W IND JACH; «

Pomimo uchwały rządu indyjskiego, o- 
gloszonej przed dwoma laty i wyznacza* 
jącej minimalny wiek zawierania mał­
żeństw na 18 lat dla mężczyzn i 14 dla ko 
biet - małżeństwa wśród nieletnich dzie­
ci zawierane są tam w dalszym ciągu. Bo 
gaci Hindusi bowiem gotowi są płacić na 
wet wysokie kary, jakie wyznaczane są 
przez ustawę, zwaną , Sarda Act‘‘, aby n- 
czynić zadość tradycji, nakazującej inał- 
żaństwa pomiędzy małemi dziećmi. W In- 
djach francuskich, gdzie „Sarda AcG< nie 
obowiązuje, małżeństwa wśród dzieci są 
zjawiskiem liagmiunem. I tak w ciągu 6 
miesięcy zarejestrowano w jednem tylko 
mieście Yanaou 81KI małżeństw między- 
dziećmi. Miasto to nazwane zostało prze* 
braminów „Kalaamana garam‘! — mia­
stem małżeństw". Władze francuskie za­
mierzają wydać zarządzenie zabraniające 
tego barbarzyńskiego zwyczaju.

yvm j wjiosoz-yutipii,

BÓLACH
'GŁOWY

K iedy w Londynie w jakimkolwiek 
domu, należącym tło tak zwanego „to­
warzystwu1' wymienić firm ę ,,Lucille", 
lub nazwisko lady Lucy D uff Gordon, 
wszyscy wiedzą o kim to mowa.

Toteż obecnie te wszystkie domy 
wyż.szegG towarzystwa londyńskiego 
ok:tyły się żałobą: lady Lucy D utf 
Gordon umarła w jednem  z sanator- 
jów w Putney.

DYKTAYORKA.
Przez długie latu żadna „szanują­

ca się" Angielka z konserwatywnego 
towarzystwa nie ubierała się u  nikogo 
inn ( ,o, jak u Lucille. Od koszul noc­
nych do przepisowej sukni dworskiej 
n ik t nie po trafił lepiej uszyć żadnego 
stro ju  niż Lueille.

Była dykta tor ką mody, rozstrzyga­
ła bezapelacyjnie wszelkie spory z 
dziedziny strojów.

Przybyła do Londynu w roku l&łlł 
jako siedem nastoletnia córka angiel­
skiego inżyniera m ieszkającego w K a  
nadzie wraz z siostrą swą (późniejszą 
p isarką Ely nor Cilyn).

Przybyła i wdziękiem swym zdoby­
ła otoczenie. Ju ż  w rok później w y s z ­
ła  za mąż za Jam esa S tuarta  W allaces.

FIRMA „LUCCIŁLEA
Ale szczęście małżeńskie trw ało za 

ledwie kilka lat.
Po tym  czasie m łodziutka kobieta 

rozwiodła się z mężem i została sama 
z córeczką Esme. Sama i bez środków 
do życia. Była to epoka kiedy dla ko­
biety z tak zwanego „tow arzystw a" nie 
było żadnego pola do zarobkowania. 
Było to poprostu nie do pomyślenia, 
by „lady“ brała za cośkolwiek pienią­
dze.

Mimo to, pani Lucy zdecydowała 
się odrazu na fach: miała olbrzymie 
zamiłowanie do kro ju  i szycia, swej có 
reczce szyła wszystko sama, postanowi 
ła więc szyć i dla imiych. Poparła  . ją  
w tym projekcie je j przyjaciółka słyn 
na aktorka angielska Ellen T erry, a 
pierwsza zamówiła u niej suknię mrs. 
A rthur Brand. W  tej toalecie popołud­
niowej zjaw iła się pierwsza klientka 
na galowej herbacie i... zrobiła furorę. 
Zaczęto ją pytać o adres magazynu.

W len spsób firm a Lueille'zaczęła 
swe chlubne istnienie. Zrazu, pani Lu 
cy pracowała sama w swem mieszka­
niu na M ayfair, potem zaczęła angażo­
wać pomocnice,

U szczytu rozkw itu sławy krawiec ­
kiej zatrudniała 5 tysięcy p a r  rąk.

Ubierała aktorki, damy z wyższego 
towarzystwa, wreszcie i dwór.

PIERWSZE REW.TE MODY.
Je j dziełom były pierwsze w Anglji, 

a  bodaj na całym świecie rew je mody,
N a.rew jach  tych bywał cały świat, 

nietylko kobiet ale i mężczyzn. Opowia 
dano sobie naprzykład, że stałym  goś­
ciem tych pokazów był lord Oxford.

Prócz rew ji mody zorganizowała 
„Lueille" i jeszcze jedną nowość: p o ­
rady  ubraniowe, udzielane paniom,

Porady  te stały się tak  popularne 
że należało nadługo przed otrzymaniem 
audjencji zapisywać się do kolejki, a 
cena takiej konsultacji dochodziła do 
20 funtów.

Pow tórne małżeństwo w roku 1900 
z sir D uffe Gordonem nie było już w 
stanie odciągnąć Lucy od jej ukocha­
nego zawtodu.

KRÓL EDWARD ZBIERA SZPILKI.
Szczęśliwa gwiazda przyświecała 

zawsze życiu tej kobiety. Ona i jej

STOSUJE SIĘ PROSZKI

■wmmrKLOćkk
lAii. FARNACEUIYCZNE .PO L LA SO ?," WARSZAWA

Z

R e s t a u r a c j a
B A f t ”SI

D ąbrow a Górn. 
S o b iesk ieg o  12.

Lody najprzed­
n iejszej jakości!!

drugi mąż byli jednym i z nklicznych
pasażerów okrętu „ li ta n ik "  którzy aca 
leli z okropnej katastrofy .

Z firm ą Lueile łączy się także pew 
na anegdotka powtarzana dość długo 
w Londynie. .

Oto, w firm ie ubierała się obecna 
królowa angielska, wówczas jeszcze 
księżna Yorku.

Pewnego dnia, gdy do pałacu przy­
była do m iary  jędna z pomocnic pani 
Lucy, trlandka imieniem Moiy, nagle, 
wszedł do pokoju, gdzie odbywała się 
m iara, król E dw ard  V II. Dziewczyna 
tak się przestraszyła, że w ypuściła s 
dłoni pudełeczko szpilek, które rozsy­
pały się po podłodze.

K ról przyklęknął i z uśmiechem pff 
m agal zbierać szpilki.

Hienia Polski bez marża --
niema morza bez Floty Wojennej!

Krypta św. Leonarda
będzie otwarta przez dwa miesiące

Do K rakow a przybył onegdaj gen. 
W ieniaw a - Długoszowski, jako  wy­
słannik p. P rezyden ta  R. P . dla u s ta ­
lenia z ks. M etropolitą Sapiehą term i­
nu zam knięcia k ry p ty  św. Leonarda, 
w której spoczyw ają doczesne szczątki 
M arszałka Piłsudskiego.

J a k  wiadomo, k ry p ta  m iała być 
zam knięta po upływ ie 6-ciu tygodni 
od dnia pogrzebu. Wobec bez przerwy; 
napływ ających wycieczek, p rag n ą ­
cych złożyć osta tn i hołd cieniom W iel­
kiego W odza N arodu w m iejscu jego 
wiecznego spoczynku, naczelny komi­
te t uczczenia pamięci M arszałka P ił­
sudskiego zwrócił się za pośrednic­
twem  gen. W ieniaw y - Długoszowskie 
go do ks. M etropolity  Sapiehy z proś­
bą o przedłużenie okresu, w którym  
m ożna będzie składać hołd W ielkiem u 
Budowniczemu Polski w  krypcie św„ 
Leonarda. 1

Gen. 'W ieniaw a - Długoszowski w 
związku z tą  sp raw ą złożył w izytę ks. 
M etropolicie Sapieże i w czasje go­
dzinnej konferencji omówi! wszystkie 
dotyczące spraw y m omenty. Ks. Me­

tropo lita  odniósł się przychylnie do, 
prośby przedłużenia o tw arcia k ry p ty  
przez co będzie nadal dostępna d la  
przybyw ających. T erm in zam knięcia 
k ryp ty , n ie zastał ustalony, w każdym  
razie nie nastąp i to prędzej, jak  po 
okresie 2 miesięcy.

Czas ten zużyty zostanie n a  p ro jek t 
i budowę sarkofagu, jak  też na  osta­
teczny w ybór m iejsca, w którem  w 
przyszłości spocznie trum na ze zwło­
kami .Wodza Możliwe, że złożona zo­
stan ie  w m iejscu tern, w którem  znaj 
d u je  się sarkofag  Cecyłji R enaty  (mię 
dzy grobowcem Kościuszki i Sobieskio 
go), lecz równocześnie pojaw ił się no­
w y w arjan t, a m ianowicie przeciw le 
gla ściana k ry p ty  św. Leonarda, gdzie 
m iędzy dwoma kolum nam i stoi sam ot 
nie od r. 1857 sarkofag  króla Michała 
K orybuta . W  takim  w ypadku sarko ­
fag  K orjdm ta W iśniowieckiego prze. 
niesionoby do nowodołączonej k rkp ty .

Są to wszystko jednak  tylko p ro­
jek ty , a któny z nich zostanie zreali­
zowany, w ykażą w przyszłości odpo­
w iednie badania.

Trocki udawał głuchoniemegn
w drodze do Norwegii

Siw ym  panem  o bujnej czuprynie, 
angielskich w ąsikach o energicznym  
podbródku i czarnych oczach, k tóry  na 
okręcie „France" udaw ał głuchonieme 
go, a w ewidencji pasażerskiej f ig u ro ­
w ał pod rosyjskiem  nazwiskiem Lo- 
tow, był nie kto inny, jak  Leon T ro c ­
ki. Lotnicze brzm ienie nazwiska odpo­
wiada tym  kolejom życia, jak ie  prze­
szedł ostatniem i czasy b. generalissi­
mus arm ji czerwonej, w ygnany z tery  
to rjum  ZSRR,, za to, że nie uzna! auto 
ry te tu  S talina.

Po przybyciu do Oslo ujaw niła się 
dopie |> zakulisowa strona przyjazdu  
Trockiego do Nórwegji. Pertraktacje* 
w spraw ie udzielenia mu wizy trw ały 
4 miesiące. W swych podaniach o poz­
wolenie na wyjazd, Trocki powoływał 
się na swe stanowisko w przeszłości, 
tłumacząc Norwegom, że „jako były mi 
n ister spraw  wojskowych Rosji", posia 
da wszelkie praw a, aby odnoszono się 
dbń z szacunkiem.

I  rzecz dziwna, rząd robotniczy, któ 
ry  obecnie dzierży władzę w Norwe- 
g ji, dopiero po dłuższym  nam yśle zgo 
dzil się na udzielenie wizy „byłemu pa 
nu m inistrow i", mimo, że w okresie, 
gdy p a rt ja  robotnicza była w opozycji, 
domagał się udzielenia Trockiemu w i­
zy bezzwłocznie.

W arunki, na których wpuszczono 
Trockiego, składają się z kilku punk­
tów, a przedew szystkiem : T rocki może 
mieszkać w Nórwegji pół roku; ma 
złożyć w depozycie jednego z banków 
sumę wartości kilkunastu tys. zł., któro 
stanowiły by-gw arancję, że nie będzie 
proęji h pomoc m aterjalną kogokol­
wiek - Vśwegów; niema praw a mie­
szać nią uw życia politycznego i zamie­

szka w miejscowości ,jaką wskażą wla 
tlze bezpieczeństwa. W reszcie rząd  
norw eski zrzekł się ochrony jego ży­
cia przed ewentualnemi zamachami za 
strony jego przeciwników politycz­
nych zarówno obywateli sowieckich, 
jak  i emigrantów.

Trocki zgodził się.
Ja k  krążą pogłoski, w yjazd jego z 

F ran c ji nastąpił jakoby naskutek in ter 
w encji osobistej S ta lina  u Lavala w 
czasie w izyty  m in istra  francuskiego 
na Kremlu.

Po przybyciu do Oslo Trocki zo­
stał przewieziony do jednej z klinik.- 
Ju ż  w pół godziny stało się wiadome, 
że Trocki mówił nieprawdę, że jest 
beznadziejnie chory na płuca. Płuca 
ma w zupełnym  porządku, natom iast 
nerwowo j* st on bardzo wyczerpany.

N azaju trz Trockiego zawiadomio­
no, że wolno mu mieszkać w miejsco­
wości E rnacer, położonej w  oddale­
niu 70 ldm. od Oslo.

Żona i sekretarz  Trockiego natveh. 
m iast rozpoczęli s taran ia  o przedłuża 
nie mu term inu pobytu w Nórwegji 
ponad pół i'oku. Odmówiono w sposób 
kategoryczny.

Trocki oświadczył, że pracuje  nad 
biograf ją  Lenina i h isto rją  przew rotu 
bolszewickiego.
który  wysłał swego przedstaw iciela do 
sekretarza Trockiego tw ierdzi, że bani

Jeden  z dzienników norweskich, 
ta sowiecki zgodziłby się zamieszkać 
w każdem państw ie europejskiem  hea 
względu na panujący reżim, gdyż zre­
zygnował z aktyw nej pracy politycz­
nej i stal się tylko teoretykiem  zagad­
nień rewolucyjnych.
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Polacy za ludn ia j ą  więz ien ia  f r a n c u s k i e
Okropny Sos polskich emigrantów

(Korespondencja własna).

Jak to już pisał „Expres Zagłęb!a“, 
,gazety francuskie przyniosły wiado­
mość o gwałtownych zajściach przed 
konsulatami polskiemi w Lilie i w 
Paryżu: „Manifestacja bezrobotnych 
polskich. — Starcie z policją... — Ran 
nyćk — kilku. iS.tu aresztowanych 
w Paryżu../4

Znów cnotliwe oburzenie francu­
skie pokiwało głową sad polskiem  
warcholstwem. nad polskim brakiem 
p:»rcianowania dla własnych władz.

A do więzień paryskich pomasze­
rowało znów kiikti polaków.

Zaprowadził granatowy żandarm - 
korsykanin nowych paru zawadjae- 
feich chłopaków z podparyskich fab­
ryk. a niewątpliwie i trochę pijanych 
„łazików44 z pod mostów. A może był 
między nimi i parobczak z odległej 
fermy, który choć we Francji jest od 
lat, jednak nie pojął języka francu­
skiego, ani tego, że mu w niedzielę 
„patron44 pracować każe.

I byli też ci „z partji44, bojowcy i 
agitatorzy, którzy zajadłością przero­
śli swych francuskich mistrzów7 (fran­
cuscy mistrzowie jak zwykle, tak i 
tym  razem krzyczeli podczas zajść naj 
głośniej, choć w ostatnich szeregach— 
a w chwili starcia poznikali z zadzi­
wiając ą sprawnością).

W iecznie ci sami, sakramentalne 
typy „wierzb z nad Sekwany44 odcier. 
pią karę za „zakłócenie spokoju pub­
licznego44, a potem wyjdą na Paryż 
bez grosza w bieszeni, ale z kartą, na­
kazującą opuszczenie Francji do 8-iu 
dni. I przy następnej awanturze, znów 
znajdą się w aresztanekiej celi — i tak 
bez końca.,, potoczy się błędne kolo 
emigranckiego losu.

Każdorazowa zmiana rządu fran­
cuskiego przynosiła emigracji robot­
niczej obostrzenie warunków pracy. 
Kampanję rozpoczął min. Marguet z 
gabinetu Doiimerguea, uniemożliwia­
jąc wydawanie kart pracy nowoprzy­
byłym i utrudniając ich odnawianie. 
Za rządów min. Fłandina ponowne 
pozwolenie pracy wydawano już tylko 
robotnikom przybyłym do Francji na 
podstawie uprzednio zawartego kon­
traktu z pracodawcą. Aby zrozumieć 
gy ozę tego zarządzenia, należy zdać 
ssofe'e spraw ę, jak liczni są emigranci, 
przybyli w okresie powojennym na 
los szczęścia, nieraz „na gapę44, pod 
pociągami, piechotą — którym później 
udało się zapewnić sobie uczciwy, spo 
kojny byt. Niejeden zamieszkały we 
Francji od lat, pracujący oddawna na 
podstawie kontraktu, nieraz na odpo­
wiedział nem stanowisku, staną! przed 
widmem bezrobocia i „wysyłki44, bo 
nie przyjechał przed laty z regular­
nym transportem „kontraktowych44, 
ale na własną rękę, bez uprzednio u- 
stalonych zobow iązań.

Niejeden pracodawca francuz, nie 
chcąc tracić uczciwego, wydajnego 
pracownika — robił u władz starania
0 odwołanie okrutnego wyroku, pozba­
wiającego bytu człowieka — nieraz oj­
ca rodziny; Starania przeważnie bez­
skuteczne. Utarło się ostatnio, zwłasz 
cza po objęciu teki ministra pracy 
jM-zez p. Frossarda, że polakom osiad­
łym v> c Francji przez onres krótszy, 
niż 11) lat — odmawiano karty pracy
1 pap ci-ów identyczności z zasady.

Do pełnego obrazu losu emigranta 
w ostatnich czasach dołącza się jeszcze 
kilka rysów. Niedawne wybory gmin­
ne przyniosły zwycięstwo żywiołom  
krajn ej lewicy, szczególnie w miej­
scowościach fabrycznych w pobliżu 
wielkich miast. Tam „wysyłki44 zaczę 
ły  się sypać, jak z rogu obfitości, go­
dząc szczególnie w działaczy polskich 
organizacyj robotniczych, związków 
im. Marszałka Piłsudskiego i innych. 
Komunistyczni merowie, mający od 
dawna na oku „faszystów44 polskich, 
korzystali skwapliwie z tendencji rzą. 
dnu szykanując i uniemożliwia iae od­

nawianie kart pracy swym długolet­
nim przeciwnikom. Mnożyły się w y­
padki napadów na polskich działaczy 
społecznych, wybijanie szyb w pol­
skich szkółkach, niedawno w miejsco­
wości pod Paryżem komuniści unie­
możliwili odbycie się akademji żałob­
nej i spalili sztandar z polskiem go­
dłem państwowym.

Tak więc z jednej strony emigrant 
widzi przed sobą perspektywę bezro­
bocia, nędzy i poniew ierki — tak wsku 
tek zarządzenia władz centralnych, 
jak też wskutek wrogiego stanowiska 
władz lokalnych, z drugiej — życie 
codzienne zatruwa mu ciągła, szarpią­
ca nerwy walka z ludnością miejsco­
wą, polską i francuską, o polskie sło­
wo, sztandar, uroczystość. Tak przed­
stawia się życie emigrantów zrzeszo­
nych w polskich organizacjach.

Życie robotnika polskiego we Fran 
eji zostało uniemożliwione. W ostat­
nich czasach wzrosły zastraszająco 
szeregi tych, którym został już tylko  
jeden błysk nadziei — myśl o pow ro. 
eie do kraju.

Przyszły komunikaty z prefektur 
i merostw, że rząd francuski zorgani­
zuje dla bezrobotnych, chcących wró­
cić do kraju, bezpłatne transporty 
zbiorowe. Tłumy polskie zaległy biu­
ra zgłoszeń. Tłumy zapełniły sehro-

W ładze b ry ty jsk ie  podczas o sta tn ich  
ćwiczeń lotniczych w ypróbow ały  no­
wy sposób obrony  m iast przeciw  a ta ­
kom  sam olotow ym . T ym  sposobem  je s t 
n i m niej ni w ięcej ty lko  — fa ta  m orga 
na. Sztucznie w ytw rzone obłoki m ają 
u k ryć  au ten tyczne m iasto, stw arza jąc  
jednocześnie optyczne złudzenie, ro ­
dzaj w idm a, sp raw iającego , że lotnicy 
n iep rzy jac ie lscy  zostaną do tego s t o p ­
n ia  zm yleni, że nie z o r je n tu ją  się T? 
podstępie. — T ak ie  sztuczne w idm o 
stw orzone z obłoków, um ieszczone zo ­
stało  na  1 inji kolejow ej, łączącej L o n ­
dyn i B righ ton . E sk ad ra  'samolotów 
nieprzy jacielsk ich  m iała w t tym  wy- 
padku po przelocie kanału  La M anche 
rozpocząć a tak  na położone na tym  od 
cinku m iasteczko Croydon.

L otn icy  p rzy stąp ili do b om b ard o­
w ania m iasteczka C roydon i dokonali

Paryż, w czerwcu.
niska, utrzymywane przez polskie 
konsulaty.

A  wyjazd odkładano z dnia na 
dzień, z tygodnia na tydzień. Czekali
0 głodzie, wielu bez dachu nad głową.
1 wtedy plącz głodnych dzieci, zimne: 
nosy, spędzanych pod mostami Pary­
ża i obaw a podróży o głodzie i bez 
zaopatrzenia sanitarnego, starły się 
w groźnym wybuchu z podszeptami 
agitatorów' partyjnych. Podniosły się 
pięści. Przed gmachami konsulatów' 
w Paryżu i w Lille zabrzmiały okrzy­
ki. I znów' świeży transport Józków i 
Janków7 zaludnił francuskie więzienie.

Nie ponoszą tu winy emigracyjne 
władze, robiące wszelki} wysiłki, by 
zmniejszyć ciężar wychodźczej biedy. 
Ani robotnicy, doprowadzeni do osta­
teczności i tem samem podatni wszel­
kiej demagogji. ł  nie o to idzie, czy 
manifestantami byli tylko komuniści, 
czy robotnicy bez względu na przeko­
nania. W ystarczy, że byli to ludzie do. 
prowadzeni straszliwymi warunkami 
do ostatnich granic zdenerwowania 
i rozpaczy.

Tak łatw o jest ten ich nastrój zro­
zumieć, że ostatni niepoczytalny w y­
buch można chyba im wybaczyć. Byli 
oni bow iem tylko pionkami w rękach 
wrogich Polsce polityków partyjnych.

J. A.

szeregu  zdjęć z a takow anego  toru . a 
jak  się po a tak u  okazało — bom bardo­
wali i s fo to g ra fo w ali s tw orzoną sz trn z  
nie „ fa ta  m organę44, podczas gdy  odle­
głe o 40 km. m iasteczko ocalało.

S ek re t te j „ fa ta  m organy44 je s t p il­
nie strzeżony przez A nglików . W iado 
mo ty lko ,ż-» widm o tak ie  składa się z 
dym u różnokolorow ego i różnej ciężko 
śei. D ym y o zab arw ien iu  czerw onem , 
żółtem , zielonęm, b ru n a tn em  i czar- 
nem , rozciągnięte p rzy  pomocy samolo 
tów. u k ła d a ją  się na pew nych wysoko 
ściaeh po lin ji horyzontalnej. Na te 
w arstw y  poziom e w ypuszczona są oblo 
ki dym u czarnego, k tó ry  znów posiada 
te w łaściw ości, że u trzy m u je  się nad 
ziem ią w postaci sm ug pionow ych. To 
w szystko razem  sp raw ia  zupełne w ra ­
żenie m iasta, sk ładającego się z do- 
mów, ulic, ogrodów, fab ry k  itp .

U PA Ł ...

Nawet nad morzem upał daje się w o 
znaki. Chłodne fale dają doraźną ulgę, 
zaschnięte gardło domaga się również 
ochłody. Oto jak sobie radzą pomysło­
we panie... Butelka zimnej lemoniady 

znakomicie gasi pragnienie.

Trakcyjny „ I s ik o o ik 4 w starym  
Krakowie

Na pam iątkę zw ycięstw a odniesionego  
nad tataram i przez m ieszczan krakow ­
skich, w' którern rybacy, czy li flisacy  z 
przedm ieścia Z w ierzyniec zaszczytny w zię  
li  udział — odbyw a się w K rakow ie co ro 
ku w oktaw ę Bożego C iała ciekaw y ob­
chód ludow y, zwany „obchodem L ajkoni­
ka*4.

Jest to przebrany za tatara obyw atel 
przedm iejski, siedzący na drew nianym  ko 
niku, trzym ający buław ę w  ręku. Obok 
niego kilku innych  tatarów  z proporczy­
kam i, a przed n im i jeden z w ielką ehorąg 
Wią. stanow ią wraz z p isk liw ą ork iestrą  
orszak przyboczny „Lajkonika*. H arcu- 
jąc w tę i ową stronę, ..Lajkonik" b ije lu ­
dzi buław ą z sierci i  zńiusza ich do ociecz  
ki. Spotkaw szy „włóczków*1, gd y  ci zato­
czą nad nim  trzykrotn ie proporzec z or­
łem  .uważa s'.ę za zw yciężonego I uderza  
c-zoiem przed pałacem  biskupim , a tłum y  
.wiodą go na rynek na dalszą zabawę.

Popularny w K rakow ie ten obchód
„Lajkonika" m a dzisiaj zawsze w esoły  
w prawdzie i h a łaśliw y , ale spokojny zre-’ 
sztą przebieg. A ktoram i tej zabawy są In 
dzie w tym  celu w ynajęci i’ przyuczeni, «-e 
lem  zaś obchodu jest podtrzym anie p ięk . 
nej tradycji, którą pozostaw iła nam w bar 
w nej szacie przeszłość. Inaczej jednak nie 
raz byw ało ,gdy zabawrę tę urządzała licz­
na kongregacja włóczków krakowskich, za 
jętych  spław em  i handlem  drzewa .na 
W iśle.

Lubiąc m uzykę i w esołą zabawę, hucz 
n ie urządzali oni sw ój doroczny obchód z 
„konikiem 4*, kończący się  nieraz aw antu ­
rą i krw aw ą bójką. Tak było np. po proce­
sji po rynku krakowskim  w czwartek ok­
taw y Bożego Ciała w r. 1738. W ióczkowie  
uzbroili się wtedy jak na wojnę; zw yk le  
toporki u boku, nabity m uszkiet na ra­
m ionach, starsi przy szablach.

Już w czasie procesji w ióczkowie ..strze 
la li. kiedy potrzeba było*", a po ukończo­
nej cerem onji kościelnej w ybuchła wśród  
włóczków krwawa bójka, do której się i 
m ieszczanie przyłączyli. B arw ny opis tej 
bójki przechował się w starych  alitach ni. 
K rakowa jako dowód tem peram entu za­
w adiackiego dawnych włóczków krakow ­
skich.

M a t  K i !
Ż ądajcie w n p 1 e  j 

knch i skład, ap t 
hygjeriiczn. przy- 
eypki dla dzieci

Puder „ f k i d d 41 ,
z (kogutkiem} |

.U trzymującej eia I  
■ A  dziecka w zdro |  

w iu  i c z y s to śc i. |

MAŁY PIŁKARZ.

Niewprawne nożęta małego piłkarza nie mogą się uporać z dużą „prawdzi­
wą44 piłką nożną. Może w przyszłości malec ten będzie „gwiazdą44 jakiegoś

klubu piłkarskiego.

Sztuczne miasto
Nowe metody ocrony przeciwsamolofowej
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liii ilaa pili i iii n
- w  miastach zagłębiowskich

Co mówą ci, którzy nie mogą dostać pracy
K ilkakrotnie już poruszaliśm y pm  

wmj robót sezonowych, prowadzonych  
przez m agistraty miast zagłębiow- 
skieli, zwracając uwagę na ich zbyt 
skromny zakres w stosunku do nasi­
lenia bezrobocia w Zagłębiu.

Ze względu na szczupłe ramy robót 
sezonowych należałoby przy przyjm o­
waniu bezrobotnych do pracy mieć na 
uwadze fakt, że roboty zostały mucho 
mione przedewszystkiem  w tym  celu, 
aby znaleźli przy nich pracę, najbar­
dziej potrzebujący jej, a w pierwszym  
rzędzie bezrobotni ojcowie licznych ro 
dżin, ludzie, którzy już dawno pracy 
nie mieli itp.

Bardzo niewłaściwą rzeczą byłoby 
kierowanie się przy przyjmowaniu  
bezrobotnych do pracy jakiem iś libocz 
nenii względam i, powiedzmy ot war. 
cle — protekcją.

Że protekcja n iestety  ma tutaj miej 
see i że odgrywają tu dużą rołę zna­
jomości panów z różnych biur, urzę­
dów', czy m agistratu, świadczą liczne 
skargi bezrobotnych i słuszne rozgory­
czenie nieprzyjętych do pracy.

Onegdaj np. zgłosiła się do naszej 
Redakcji grupa bezrobotnych, którzy 
skarżąc się na szereg bolączek i pro­
sząc o poruszenie ich w naszem p iś­
mie, in. in. opowiedzieli, że spotkali 
robotnika z kartką od pewnego urzęd. 
nika z wydziału budowlanego m agi­
stratu m. Sosnowca.

Robotnik ten dopytywał się o miej 
see, w którem są prowadzone roboty 
przy zakładaniu parku.

Jest to coriajmniej trochę dziwne. 
W idocznie robotnik ten nie tak dawno 
poszukuje pracy, kiedy nie w ie jesz­
cze, gdzie są prowadzone w m ieście 
roboty publiczne. A może robotnik ten  
nie jest z Sosnowca?

Krajowy zjazd d e l a p f ó w  
p o d o f ice ró w  rez. w  W arszaw ie

O trzym aliśm y  poniższy k o m un ika t:

W szystk ie za rządy  kół, k tó re  do tych ­
czas n ie  n ad e s ła ły  zgłoszeń delegatów  na 
zjazd w dniach  7 i 8 lipca  uczynią to Tiie- 
zwłoczniie. -Tad-ącycli z u rzędu  prezesów  X 
kom endantów , o raz delegatów  podof. re i. 
obow iązują jednakow e k a r ty  de’eg. wy. 
nakazu  i w zoru Z arządu  Gh (p a trz  ok. 
N r. 31.

O kręg Z ag łęb ia  dołączy się do pociągu  
popularnego , o rganizow anego przez za­
rząd  okr. śląskiego.

K oszt p rzejazdu  każdeg '0 członka zw lą 
zku i rodziny  w obie s tro n y  w ynosi zł. 9.50 
zw olenników  i sym patyków  11.50. Do człon 
ka zw iązku i rodziny  d o p łaca ją  oba ok rę­
gi po 2 zł. od osoby. Z apisy  na zjazd i  
w p ła ty  (za pokw itow aniem ) w in n y  p rz y j­
m ow ać codziennie w szystk ie  za rządy  kół 
i placów ek do w to rku  d n ia  2.VII. n a jd a ­
le j do godz. 18. Z arząd  o k ręgu  o trzy m a 
im ienne sp isy  uczestników  z na leżną  kw o 
tą. Spóźnione nie będą uw zględniane. M ie 
jsca  zbiorek  i godziny odejścia pociągu 
zo s tan ą  ogłoszone w n as tęp n y m  k o m u n i­
kacie. Z uw ag i na ogran iczoną ilość ucze­
stn ików  w skazany  je s t pośpiech. Zaw od­
n icy  strzeleccy  pow rócą tym  sam ym  po­
ciągiem .

M ając  w iele dowodów życzliw ości i p o ­
p a rc ia  ze s tro n y  szerokich  w arstw  społe­
czeństw a Z arząd  O kręgu  postanow ił nm o- 
żliw ić w szystkim  chętnym  sy m p a ty k o m  i 
zwolennikom  w spólny w yjazd do W a rsza  
? '  w T m  celu poleca podleg łym  m u 
jednostkom  przy jm ow anie zapisów  za 
przewiniz»iana op la ta  zł. 11.50

Zarząd O kręgu O. Z. P  I? 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Pozafem  bezrobotni tw ierdzili, że 
na robotach zatrudnieni są ludzie przy 
byli niedawno ze w si do Zagłębia, jalc 
również tacy, którzy tej roboty n ie po 
trzebują, gdyż mają różne uboczne do 
chody i wreszcie, że do robót przyj­
m uje się  po dwuck łub trzech człon­
ków rodziny.

Ziemia 2 całego powiatu będzińskiego
na kopiec Marszałka Piłsudskiego

J u tro  o godzinie 18.30 z przed p ły ­
ty  Nieznanego Żołnierza w Sosnow­
cu nastąp i uroczysty wym arsz ofice­
rów. komendantów oddziałów i strzel 
eów pow iatu będzińsk. udających się z 
ziemią zebraną z m iast i wiosek ziemi 
będzińskiej do K rakow a dla złożenia 
hołdu nieśm iertelnym  zwłokom tw ó r­
cy związku strzeleckiego śp. M arszał­
kowi Polski Józefow i Piłsudskiem u, 
oraz wzięcia udziału w sypaniu kopca 
na  Sowińeu.

W ym arsz zostanie poprzedzony na 
bożeństwem w kościółku kolejowym 
w Sosnowcu.

Ulgowe bilety kolejowe
dla Zagłębia Dąbrowskiego

W ładze kolejowe w prow adziły o -  

becnie następujące rodzaje biletów dla 
ulgowych przejazdów:

1) B ilety turystyczne 1000 i 2C00 
kim. na pociągi osobowe i pospieszne 
dla^ezłonków tow. tatrzańskiego, k ra ­
joznawczego i turystycznego, oraz 
związków: narciarskiego i kajakow e­
go. B ilety  powyższe będą w sprzeda­
ży w kasach biletowych stacyj. gdzie 
znajdują się te tow arzystw a lub ich 
oddziały już w dniach najbliższych.

2) B ilety wycieczkowe pow ivtne 
jednodniowe od stacyj węzła warszaw 
skiego do stacyj miejscowości le tn i­
skowych podwarszaw skich na p rze ja ­
zdy w niedziele i święta.

3) Bilety wycieczkowe ważne w 
ciągu 10 dni w relacjach od stacyj wę. 
zła warszawskiego do stacyj A ugu­
stów, Białowieża, Brodnica, H ajnów ­
ka , iKonojady, Nałęczów, Ptociczno, 
Puław y, Suwałki, Tam a Brodzka i Za 
gnańsk oraz spowrotem. B ilety w y­
cieczkowe na krótsze odległości zawie-

Chciał złapać wróbla -»
znalazł śmierć

Tragiczny wypadek w  stalowni Woźniak w  Sosnowcu
_ Onegdaj rano, w warsztacie sto lar­

skim w fabryce Stalow nia W oźniak w 
Sosnowcu, wydarzył się tragiczny wy 
padek, w którym poniósł śmierć 18-let- 
ni robotnik Teofil Znajkiewicz, zamie 
szkuty w Sosnowcu przy ul. Pustej 42.

Znajkiewicz złapał się ręka za prze 
wody elektryczne o napięciu 220 volt i 
został rażony przez prąd.

Mimo natychm iastowej pomocy le­
karskiej, po 20 minutach nieszczęśliwy 
robotnik wyzionął ducha.

 ̂ Po wypadku rozeszły się pogłoski, 
jakoby Znajkiewicz popełnił samobój­
stwo.

Przem aw iają za tera bowiem oko­
liczności w jakich w ydarzył się trag i­
czny wypadek. Przedewszystkiem więc 
wydostał się Znajkiewicz na kran do

przewożenia żelaza, znajdujący się na 
wysokości około 6 metrów, a następnie 
chwycił przeprowadzone w odległości 
półtora metra od kranu — przewody 
elektryczne.

Znajkiewicz copra wda nie okazy­
wał otoczeniu, że nosi się /. zamiarem 
pozbawienia się życia.

W edług zeznań na/ocznych św iad­
ków nieszczęśliwego wypadku, Znaj kie 
wicz, znajdując się na kranie spo­
strzegł siedzącego na przewodach wró 
bla, chciał go więc schwytać i ręką zła 
pał przewody o Wysokiem napięciu, 
wskutek czego został śm iertelnie pora­
żony przez prąd.

W śród robotników w fabryce trag i 
ezny wypadek wywołał duże przygnę­
bienie.

C z w a r te k j

2 7
C i e r w i e e

M agistraty miast ssagłębiawsklcli, 
których najpoważniejszą troską 
jest łagodzenie bezrobocia, powin­
ny zwrócić uwagę na to, kto jest przyj 
mowany do pracy i walczyć z protek­
cjonizmem, wywołującym wśród lu­
dzi tyle rozgoryczenia i zniechęcenie 
da życia.

Z IE M IA  Z Z Ą BK O W IC  N A  KO­
PIE C  M A R SZ A Ł K A  P IŁ S U D S K IE  

GO.
Związek strzelecki w Ząbkowicach 

urządza dziś o godz. 20.30 uroczyste 
wzięcie ziemi z pamiętnego miejsca 
pracy ideowej I  M arszałka Józefa* Pił 
sudskiego w Ząbkowicach z następują  
cym program em : zbiórka organizacyj 
i społeczeństwa na boisku towarzy- 
stw a sportowego „Ząbkowice“, zap a le ­
nie ogniska, przem ówienie (gaw ęda 
żołnierska), ślubowanie, wzięcie ziemi 
i wręczenie jej sztafecie udającej się 
do K rakow a.

ra ją  ulgę do 50 proc., skutkiem  czego 
dają szerokim warstwom możność spę 
dzenia wolnego dnią od zajęć na  świe- 
żem powietrzu, zdała od gw aru  wie! 
komiejskiego. B ilety zaś wycieczkowe 
10-dniowe, dla których wprowadzono 
ifównież dość znaczną zniżkę, umożli­
w iają spędzenie krótkiego urlopu wy­
poczynkowego w miejscowościach le t­
niskowych dalej położonych.

Pozatem  wprowadza się ulgowe 
bilety wycieczkowe dla Łodzi do miej 
scowości letniskowych oraz dla stacyj 
Zagłębia Dąbrowskiego do miejscowo 
ści podgórskich.

W szystkie rodzaje biletów w ycie­
czkowych p ro jek tu je  się wprowadzić 
od dnia 1 lipca br.

Również od tejże daty  obniża się 
znacznie cenę biletów abonam ento­
wych na 10 przejazdów.

O spraw ie biletów ulgowych dla 
Zagłębia Dąbrowskiego pisaliśm y już 
niejednokrotnie, podkreślając kcniecz 
ność ich wprowadzenia.

Dziś; W ładysław a Kr., Ireneusza 
Jutro : f  Leoaa U W. t*. W.
Wschód siońea: 3.15 
Zachód słońca- (.00

r a d j o
WARSZAWA.

C zw artek , 27 czerw ca.
*>.30 B iesa  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze"* 

tj.3d P o b u d k a  do g im n asty k i. 6.36 G im n a­
s ty k a . 6.50, 7.25 M uzyka z p ły t. 7.1;) u z ieu  
n ik  por. 7(45 gGr og ram  na dzień bieżący. 
Y.jO „WstcazówKi p rak ty c zn e  ‘. 8 t#U A nd. 
d la  szkol. 11.57 S y g n a ł czasu % W a i m  
Otis. A str. 12.00 H e jn a ł z K rakow a. tż.93 

W iadom ości m eteorologiczne, lz.05 D zien­
n ik  po łudniow y. 12.15 P ły ty . ld.Oo-Chwil­
k a  d la kobiet. 13.05 M iłe dźw ięki. 15.15 
P rz eg lą d  g iełdow y. 15.30 P ły ty . 16.00 Audy­
c ja  d.ia dzieci. 16.15 R e c ita l fo rtep ian o w y . 
16.50 C odzienny odcinek  prozy. 17.00 D la 
naszych  le tn isk  ś uzdrow isk. 18.00 Sowico 
k ie p aństw o  p racy . 18.10 M in u ta  poezji. 
13.15 C ala  P o lsk a  śp iew a, 18.30 D okąd je ­
chać w św ię to ! 18.40 Życie a r ty s ty c z n e  sto  
licy . 18.45 P ły ty . 19.05 P ro g ra m  na dzień 
n as tęp n y . 19.15 K o n ce rt rek lam ow y. 19.30 
P ły ty . 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 2000 Ka, 
cik  d ’a m łodzieży w ie jsk ie j. 20.10 K o n ce rt 
ork . W ięz ienne j. 20.45 D zienn ik  w ieczorny 
20.55 O brazk i z życia  d aw n e j i w spółczes­
ne j Połskii. 21.00 K o n ce rt. 21.89 T e a tr  W y ­
obraźn i. 22.09 W iadom ości sportow o. 22.19 
M ała  ork . P . R. 23.00 W iadom ości m e teo ­
rologiczne.

KATOWICE.
C zw artek  27 czerw ca.

6.39 T ra n sm is ja  z W arszaw y. 3.30 p r o ­
g ram  n a  dzień bieżący. 8.25 W skazów ki 
p rak ty czn e . 11.57 T ra n sm is ja  z W a rsza w y  
i K rak o w a. 12.15 P ły ty . 13.99 T ra n sm is ją  
z W arszaw y . 15.15 G iełda zbożowa. 15.17 
W iadom ości bieżące. 15.29 Życie a r ty s ty e z  
n e  i k u ltu ra ln e  Ś ląska. 15.25 T ra n sm is ja  a  
W arszaw y. 15.30 P ły ty . 16.90 T ra n sm is ja  r  
W arszaw y . 18.59 T ra n sm is ja  z W arszaw y . 
18.30 O ślą sk ie j m łodzieży pow stańczej. 
18.45 P ły ty . 19.05 P ro g ra m  n a  dzień -na ­
s tępny . 19.15 K oncert rek lam ow y. 19.80
T ra n sm is ja  z W arszaw y . 2990 D okąd j e ­
chać w śwliąto. 99.10 T ra n sm is ja  z W a r ­
szaw y. 22.00 W iadom ości sportow e. 22.19 
T ra n sm is ja  z W arszaw y .

 o------

Z §Ci4»f€
(k) Z S am orządu  pow iatow ego w K ie l­

cach. W  K ie lcach  pod przew odnictw em  w i. 
c e s ;a ro s ty  p. S ch m e id ra  odbyło  się  podia 
d zenie k ie leck ie j r a d y  pow iatow ej, n a  
k tó rem  dokonano w yboru  8 członków  w y 
d z ia łu  pow iatow ego. Z dotychczasow ego 
sk ładu  weszło do nowego w ydziału  p o w ia ­
tow ego dw uch członków  .Tan B u ra s  i .Tan 
Ł ubek . P ozatem  na m ie jsce  do tychczaso 
wych członków  w y b ra n i zostali pp. B u t- 
w inow icz, Ant oni  D ętka, Ig n a c y  P a tu sz  
n ik  i ,T. Szałas. Poziom  obecnego w y d zia . 
tu powliatowego ta k  pod w zględem  p rz y ­
g o to w an ia  do p ra c y  sam orządow ej ja k  
pod w zględem  in te le k tu a ln y m  p rz e d s ta ­
w ia  się b. ko rzystn ie , wobec czego należy 
oczekiwać, że pod sp rężystem  k ie ro w n ic ­
tw em  obecnego s ta ro s ty  p. P o rem b alsk ie- 
go kielecki sam orząd  pow iatow y, po pozy 
ty w n em  rozw iązan iu  kw estji oddłużenia , 
w kroczy  na d rogę re a ln e j p racy  d ’a do­
b ra  po w ia tu  i grnibi. N a tem że posiedze­
n iu  r a d a  powiiatowa dokonała  w yboru  p. 
A le k sa n d ra  S m óla  n acze ln ik a  k ie leck ie j 
r a d y  w ojew ódzkiej, a n as tęp n ie  u ch w a liła  
p rz y s tą p ie n ie  do zw iązku m iędzy kom unał 
nego  d la  sp ra w  opieki społecznej i żdro  
w ia publicznego. K a sa  u ch w a liła  s ta tu t  
pom ocy leczniczej dla 'p racow ników  k ie ­
leckiego pow iatow ego zw iązku sam orządo  
wego i gm in  m ie jsk ich  o raz m. Chęcin, 
zg łasza jąc  zarazem  w y stą p ien ie  z m iejscu  
w ej ubezpiecza!ni społecznej.

(k) W aln e  zeb ran ie  członków  z w. s tr /o  
leekiego. W  K ie lcach  odbyło isę w abi*  z» 
b ra n ie  członków  oddz. Z. S. n r. 1 i oddz. Z. 
S. im. gen. P ie rack ieg o . celem  o b ran ia  
w spólnego zarządu . Z eb ran iu  p n e  woditi- 
czyl prozes S te fan  A rtw iusM .

G losow aniem  jaw n em  zosta ł w y b ra n y  
zarząd  w  n as t. sk ładzie  :prezes — S iw ek  
A leksander, członkow ie za rząd u  P ią tk ó w  
ski, S iw ek Jó z ef i O bertyńsk i, zastępcy  
inż. W yrzykow sk i, Ł a jk o w sk i i B a ń b u ra . 
Do k o m is ji rew iz y jn e j: C hłopek, M arc in  
kow ski, Szczepański, Jędrzejktlcw icz. N a 
delega tów : D aszew ski, S iw ek  A., G reen, 
N ow ak, B rodaw ka, L ackorońsk i i M iku- 
szew ski. Z eb ran ie  zakończono odśp iew a­
n iem  I-e j B ry g ad y .
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Z  Z a g i ą M a
m  DZIECI Z BĘDZINA P O JE ­

CHAŁO NA KOLON J E .
M agistrat będziński wysiał aa kr.. 

łouja :letnie 200. , dzi-eci najbiedniej­
szych.

Poza tern uliezpieezalnia społeczna 
wysiała na kolo.nje 200 dzieci.

ST R A JK  PRO TESTACY JN Y 
NA KOP. MODRZEJÓŁY-

W dniu wczorajszym na kop. „Ma- 
drzejów" 'wybuchł strajk  protestacyj­
ny . robotników. Strajkowała prawie 
cala załoga.

Poza tern w hucie „Staszic11 robotni­
cy strajkowali w ciągu 20 minut, po 
czem normalnie przystąpili do pracy.

W pozostałych fabrykach i kopni- 
n inch robotnicy pracowali normalnie. 

 :o:-----
— Szkołę rzemieśliiiezo - przem ysłowa 

yf Sosnowcu, w ydział mechaniczny ukoń­
czy 'i i uzyskali dyplom  czeladnika nastę­
pujący absolwenci: L ucjan  Białas, S tan i­
sław ' Biegański, Da wód Birnliole, Zenon 
B it der, Bolesław Chm ielą, Józef Czyż, An 
toni Dętko, Feliks Dolny, .Longin F rank , 
Józef F ranus, E ugeniusz Jankow ski, W a 
cła w Jaro s . S tan isław  Jurczyk, R yszard 
K an to r, Bolesław Kobylec, Franciszek 
Łuekoś. Tadeusz M ichalak, S tanisław  M i­
gas. M ieczysław Nowak, M arjan  Nieszpo. 
re.k, S tan isław  Paw lik, Bogusław Piecho 
wicz, Michał Radom ski, Mojżesz Retm an, 
W arta w Skw ara, Edm und Słota, S tefan  
Szrojńńksi. Robert Buka, Józef K oniecz­
ny, Leopold Koltom

— Z centralnej targow icy w Myślowi • 
each. N a targowicę- spędzono w nb. tygodi 
n iu : 518 szt. bydła, 1439 szt. świń, 166 szt. 
cieląt, razem  2141 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targow ica łącznie z kosztami handlo- 
w enii)' bydło: od 40 gr. do 72 gr., cielęta: 
od f>0 gr. do 72 gr., św inie: od 60 gr. do 85 
gr.

Przebieg  ta rg u : ta rg  ożywiony, tendon 
ęja  mocna.

— N agły zgon h and larza  w Dąbrowie. 
W czoraj na ry n k u  m iejskim  w Dąbrowie 
zm arł nag le hand la rz  37-1 etui S tefan  Ryb 
czyński, zam ieszkały przy  ul. Lim anow ­
skiego 33.

Śm ierć nastąp iła  wskutek ud aru  serca.

— Zebranie miesięczne O.Z.P.R. w Niw,
oe. Odbyło sie. zebranie miesięczne człon­
ków O.Z.P.R. koło Niwka. Zebranie zagaił 
prezes koła p. W ł. Bąbezyński. Przew odni 
czyi  re feren t P.W . okręgu p. Teodor 
Chm urzyński, k tó ry  wezwał zebranych do 
pow stania i zachowania 3_ch m inutow ej 
ciszy ku czci ś. p. M arszałka Piłsudskiego. 
N a kom endanta koła został jednogłośnie 
w ybrany  jj. S tefan  K alafarsk i. Po zebrać 
niiu odbyły się ćwiczenia.

Dzięki wysiłkom zarządu koła z prozo­
d io  p. Bąbezyńskim  na czele i członków, 
koło w dniu 30 bm. obchodzić będzie u ro ­
czystość poświęcenia sz tandaru  związko­
wego.

— K rw aw y porachunek w Sarnowie.
O negdaj wieczorem na  spacerującego W ta 
dysław a M ańkę z Sarnow a o godz. 9 wiecz. 
napadło 3 osobników', którzy zadali m u 3 
niebezpieczne ran y  nożem w plecy i jedną 
w głowę. M ańkę przewieziono do szpitala 
w Czeladzi. M ańka nie podaje na jakiem; 
tle został pobity.

— W ycieczka sekcji zuchowej 8 Z.D.H 
do Okradzionowa. W sobotę prezydium  
sekcji żncłiowej urządza wycieczkę do O- 
kradzionow a dla swych członków 5 sym ­
patyków.

W yjazd nastąpi punk tualn ie  o godz. 5 
rano, ze szkoły nr. 22 przy ul. Okrzei 48, 
koszta przejazdu wynoszą zł. 1 od osoby, 
dla dzieci 50 gr. w obie s tro n y .' Zapisy 
p rzy jm uje  inkasent składek, lub  też wódz 
g rom ady p. M. M orga, w szkole powszecK 
nej nr. 10 w- Sosnowcu przy ul. Okrzei 56, 
do dziś.

— W ycieczka P. C. K. w Czeladzi. Ko.
m enda drużyn ratow niczych PCK. w Cze 
ładzi w niedzielę o rganizu je  z ochotniczą 
strażą ogniową wycieczkę do lasów w R o­
goźn :ku. Przewlid.ziane są zabawy na po­
lance, w czasie których przygryw ać bę­
dzie o rk iestra  straży. W yjazd z Czeladzi 
o godz. 6 rano wozami.

SWISDZANIE OROZlf ZŁOTOWEGO 
HARCERZY W SPALĘ.

W  dniu uroczystego o tw arcia zlotu kac 
cerzy w Spalę. t.j. 14 lipcu na teren  ziołu 
będą m iały prowo wstępu ty lko  te osoby 
k tóre o trzym ają z szefostwa p rasy  zapro­
szenie im ienne (zaproszenia te rozesłano 
na podstaw ie wykazów sporządzonych 
przez Z. Od, oyaz bez zaproszeń i >dko 
członkowie kół przyjaciół związku harce? 
stw a polskiego, posiadający legitym ację 
członka współdziałającego Z. H. P . po wy 
kupieniu  b iletu  wstępu przy wejściu. In ­
ne osoby w uroczystościach zlotowych w 
duiu  tym  uczestniczyć nie będą mogły.

Publiczność odwiedzać może tereny zło 
towe w dniach 15, 20 i 21 lipcu, w inne dni 
tylko w grupach  (wycieczki) organizow a­
ne przez towarzystwo „O rbis1*.

Cena b ile tu  wstępu n a  teren  zlotu  zo­
s ta ła  u s ta lona  na  je d en  złoty, d la  cz łon­
ków Grganizacyj i kół przy jac ió ł  (za leg i­
ty m a c jam i)  po 50 gy.

Spraw ę przejazdów na teren  Spały go­
ści i publiczności, członków kół przyjaciół 
załatw ia towarzystwo „O rbis1* za pośred­
nictwem  swych oddziałów we wszystkich 
m iastach Polski.

«!!& :
oźokomjjść z tego m

s n a

Dopiero po usu­
nięciu na jd rob­
niejszych śladów 
brudu.bielizna mo­
że słać si§ śnież­
nobiała. Dlate­
go łeż gospodyni 
używa do prania 
czystego, rdzen ­
nego  mydła, któ­
re usuwa wszelki 
brud, a  przylem 
zap o b ieg a  zżół­
knięciu bielizny.

— Zarząd BBW R. dzielnica Stary So­
snowiec i „Huta Mil'°wiee*‘ zaw iadam ia 
swych członków i sym patyków , że w dniu  
27 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu  w łasnym  
ulica Swobodna nr. 24 zostanie wygłoszo­
ny  odczyt na tem at jak  zwah-zać kryzys.

w Sosnowcu
D nia 29 bm. godzina 9-ta rano  nastąp i 

zbiórka orgamizacyj ze sz tandaram i, tra n s  
paren tam i w następującym  porządku: 
dzielnica Pogoń — wszystkie organizacjo 
zb iera ją  się przed kom endą garnizonu 
s traży  pożarnej obok fab ryk i D ietla  przy 
ul. Żeromskiego, K a ta rzy n a  i Środula 
przed K uźnicą w Hucie K atarzyna, Dębo­
w a Góra, K uźnica i Sielee przed sądem 
okręgowym, Milowiee, Śródmiieście przed 
dworcem kolejowym. O godzinie 9.30 wszy 
stkie organizacje ze sztandaram i i orkie­
s tram i wyruszą do kościoła parafia lnego  
w Sosnowcu na  nabożeństwo, poczem od­
będzie się pochód przed p łytę nieznanego 
żołnierza. P rzed dworcem przem ówienie 
w ygłosi nacz. K. Nawrocki. Po przem ó­
w ieniu wypuszczone zostaną balonirki kon 
kursowe z pocztówkami. Od samego ran a  
będzie trw ać zbiórka uliczna na rzecz u- 
fundow ania łodzi podwodnej im. M arsza! 
ka Józefa Piłsudskiego. Od godziny 16 od­
będzie się nad Czarną Przem szą między 
kolonją Babcock Zieleniewski a elektrow  
n ią  w M ałobądzu uroczystość wianków, z 
udziałem  zwtiązku strzeleckiego, klubu 
młodzieży „Jedność11, s traży  pożarnych i 
wielu innych organizacyj i zaproszonych 
osób. s

W stęp na w ianki 50 groszy, m iejsca 
siedzące, 20 groszy stojące, oraz w rzędzie 
pierw szym  m iejsca siedzące 1 złoty. D oj­
ście na w ianki będzie w trzech m iejscach 
wyznaczone przez kom itet, w zwiiązku z 
tern ustaw ione zostaną honorowe dyżury, 
k tóre pełnić będą członkowie s traży  ognio 
wych i związku strzeleckiego.

# # *
M aterja ły  dekoracyjne rozdane zostały

iw aw a izy
pod Gołonogiem

Krwawe bójki pomiędzy poboro­
wymi, które niedawno należały do 
tradycji obecnie zdarzają się już co­
raz rzadziej.

Młodzi parobcy wiejscy w czasie 
poboru łatwo wszczynają bójki i przed 
pójściem do wojska starają się zlikwi 
dować wszelkie nieporozumienia.

Dodać bowiem należy, że nierzad­
ko mieszkańcy poszczególnych wsi ma 
ją  ze sobą najrozmaitsze nieporozumie 
nia i czekają tylko na okazję do pora­
chunków.

Okazją najlepszą jest naturalnie 
pobór do wojska.

Onegdaj taka właśnie bójka pomię 
dzy poborowymi wydarzyła się na k<>- 
lonji w Gołonogu.

Z Rędzina przez Łosień wracało for 
manka do domu ośmiu poborowych a

Okradzionowa, którzy obok Golonoga 
spotkali furmankę z poborowymi z 
Łośnia.

W niedługim czasie, wynikła pomię 
dzy poborowymi krwawa bójka, w cza 
sie której posługiwano się kłonicami, 
bagnetami i nożami.

Na pobojowisku pozostał Jan  Mar 
kot z Łośnia, który otrzymał 5 pchnięó 
bagnetem w piersi, a pozatem -doznał 
ogólnych obrażeń.

W stanie bardzo ciężkim przew ie­
ziono go do szpitala powiatowego w 
Będzinie.

Policja po ppzeprowadzonem docho 
dzeniu aresztowała sprawcę pobicia w 
osobie Jana Tomczyka z Okradziono- 
wa.

Tomczyk jest znanym policji zło­
dziejem i awanturnikiem.

IŁ 'p‘f  ' t *-■ 4 /
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do rozsprzedaży w następujących  punk . 
taoh m iasta : Skład główny m ateriałów :
p. Paw eł K ucharsk i 3 m aja  8, f-ma Wł. 
Czechowski ul. 3 m aja  8, -Józef H law ski 
3 m aja. p. M eyerowa u 1. Nowopogońska, 
H ale Rozwoju ul. M ałachowskiego.

Po pochodzie, baloniki wypełnione wo­
dorem, do k tórych należy doczepić pocz­
tówkę w inny być puszczone w powietrze. 
Baloniki, k tó re  przelecą najw iększą odle­
głość w lin ji prostej zostaną wyróżniona 
w ten  sposób, że w ysyłający i znalazcy 
baloników z pocztówką o trzym ają  jako 
nagrodę każdy oddzielnie model jach tu  
„Sloop“. N agrody będą losowane, rozloso­
wanych będzie 250 jachtów.

W  rozsprzedaży są rów nież nalepki 0 - 
kienne w cenie 10 gr. za sztukę.

Osoby p ragnące  wziąć udział w uroczy 
stośeiach „Święta morza*1 w Gdyni mogą 
korzystać z następujących ułatw ień kole­
jowych: opłata za przejazd pociągiem  po­
pularnym  do Gdynli wynosić będzie nie 
więcej ja k  zł. 13.50, b ile ty  na pociągi p o ­
pularne sprzedaje biuro „O rbis”. Osoby 
które nie będą m ogły korzystać z pocią­
gów popularnych  nabywać m ogą indyw i­
dualne k a r ty  uczestnictwa ważne na wszy 
sik ie pociągi objęte norm alnym  rozkła­
dem jazdy, upraw niające do nabycia b i­
letu  kolejowego w I I  lub w I I I  klasie za 
zniżką około 70 proc. Indyw idualne k a rty  
uczestnictwa ważne są w okrenie od dziś 
do 2 lipca włącznie. Cena k a rty  uczestni­
ctwa wynosi zł. 2. K a r ty  uczestnictw a 
sprzedaw ane są przez placówki „Orbis11.

GDY TERMOMETR W SKAZUJE PO­
WYŻEJ 33 STOPNI C. w CIENIU. 

Groźne upały i przepowiednia P. I. Jl.-a.
Temperatura wczoraj w Zagłębiu pod, 

skoczyła w południe do 33 stopni C.
Gorąco zmusiło ludzi do otwierania o- 

kien, rozpinania koszul, zdejmowania ma- 
rynarek i pochłaniania nieprawdopodob­
nych ilości wody zwykłej, sodowej i lo­
dów.

Werandy cukierń zaglębiowskich cie­
szyły się ogromneiu powodzeniem i były 
przepełnione.

W radjowe komunikaty P.I.M.-a wsłu­
chiwali się ludzie z taką uwagą, jakby ta 
były couajmniej wiadomości o jakiejś ży ­
wiołowej katastrofie.

Niestety, osławiony P.I.M. dawał doś? 
dwuznaczne zapowiedzi „pogody1* w ro­
dzaju wróżb P ytji z Delf: „W dniu ju ­
trzejszym nadal ciepło i pogodnie ze sk ło » 
ilościami do burz, w- niektórych częściach 
kraju może nastąpić pewne ochłodzenie'*-

Miejmy nadzieję, że któraś z tych' 
wróżb napewno się spełni...

SPÓR KOP. „SATURN** Z ROLNIKAMI 
W CZELADZI.

Towarzystwo „Saturn1* oddało część 
swoich gruntów' obok t. zw. „Długich Łąk*1 
za rzeką pod ogródki działkowe dla bez­
robotnych, którzy ostatnio wnieśli szereg 
skarg na pasterzy pasących bydło, które 
niszczy zasiewy. Kop. „Saturn** postano­
wiła ogródki działkowe ogrodzie linami, o 
czem zawiadomiła zarząd związku w łaści­
cieli gruntów w Czeladzi. Przed ogrodze­
niem przeprowadzono pomiary terenu. W, 
chwili rozpoczęcia wstępnych robót na te­
renie tym zjawił się zarząd związku rol­
ników i przy pomocy polowyeli zabronił 
grodzenia ogródków działkowych, twier­
dząc, że teren jest własnością rolników. 
Powstała awantura przyczem robotnik, 
grodzący ogródki Tomasz Jeleń został po 
bity. Dalsze roboty wstrzymano. Kierow­
nictwo ogródków działkowych postanowi­
ło interwenjować w starostwie powiatu 
wem.

MATERJAŁ WYBUCHOWY EKSPLO­
DOWAŁ W REKACH UCZNIA.

Onegdaj nastąpił niebezpieczny wypa­
dek w Grodźcu, który zakończył się urwa 
niem wszystkich paleów u ręki Stanisła­
wowi Sokołowskiemu, uczniowi śląskich 
zakładów technicznych w Katowicach. 
Sokołowski poświęcając się chemji, pra­
gnął przeprowadzić próbę łączenia się ku- 
liclilorikum z fosforem. W czasie manipn 
lacyj doświadczalnych m aterial wybucho­
wy nagle eksplodował w rękach ucznia, 
powodując poranienie twarzy, oraz poszar 
panie rąk. U lewej ręki doznał on urwa­
nia wszystkich paleów. Silną detonację 
usłyszała rodzina, k tóra  Sokołowskiego 
przywiozła do szpitala w Czeladzi.
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Z Zawiercia
(z) Doroczny odpust. W sobotę, vs Anin 

P.v. P iotra i Paw ła przypada w Zawierciu  
doroczny odpust parafialny. W związku 
z tem w pobliżu kościoła porozs.awf.al1 
już kramarze swoje stoliki i koziołki. Nie 
etety, tegoroczny odpust, odbywający s ij  
pod znakiem kryzysu, nie zapowiada się  
dla handlarzy i różnych kramarzy obieca  
jąco, to też zjazd handlarzy odpustowych  
jest w tym roku znacznie m niejszy, ani 
żeli w poprzednich latach.

(z) Kradzież roweru. Onegdaj przyje­
chał do urzędu skarbowego rowerem p. 
Aleksander Lehman, pracownik firm y ,.E. 
Erhe‘‘ w Zawierciu. W szedłszy do urzędu 
załatw iać zlecone mu sprawy, zostawi! 
rower przed gmachem urzędu skarbowego  
Zdziwienie ogarnęło p. Lehmana, który  
po wyjściu z urzędu nie zastał już roweru. 
Na nowym rowerze wartości 150 zł., poje­
chał złodziej w nieznanym  kierunku.

(z) Polewanie ulic. Lato w całej pełni, 
upały nie do zniesienia, a na zawierekścii 
ulicach unoszą się tum any kurzu. Ani 
jedna ulica nic jest przez m agistrat 
polewana wodą, mimo, że w tym  celu zaku 
picny został przed paru laty  specjalny  
beczkowóz. Jak słychać, ulice dlatego nie 
są polewane, że rada m iejska nie w stawi­
ła do budżetu na rok 1935/36 żadnych na 
ten cel kredytów. Polewane jednak powin  
ny być od czasu do czasu najbardziej ru­
chliwe ułiiee. do których m iędzy innem i 
należą: 3 maja. Paderewskiego: S ienkiew i 
cz.i. Górnośląska, M arszałkowska i Kości a 
szki. Ruch sam ochodowy z P ilicy  do Z a­
wiercia. powinien być skierowany d.o sta 
ćji kolejowej ulicam i boeznemi, biegnące 
roi ppludnliową stroną m iasta, ulica bo­
wiem  3 m aja i Paderew skiego są gęsto  
zabudowane, to też m ieszkańcom najbar­
dziej dokucza kurz, którego gęste chm ury  
tworzą się po każdorazowym przejeździć 
autobusu.

Sam pad!ofiarą zbrodniczej
pułapki

K IT A  PR ZEZN A CZO N A  DLA ZŁODZIEJA ZABIŁA W YNALAZCĄ
NIEZW YKŁEGO POMYSŁU.

Onegdaj popołudniu w posesji przy 
ul. K saw erow skiej 30 w Będzinie w y ­
darzy! się tragiczny7 wypadek, który
w następstw ie zakończył się 

śmiercią człowieka.
Zamieszkały w tym domu 47-łetm 

Franciszek Frankiew icz obmyślił po 
myślową pułapkę na złodziei, gdyż p j 
dojrzewał, że chcą się oni dostać do j e ­
go drwalki, w której przechowywał 
najrozm aitsze przedmioty7.

Frankiew icz posiadał ucięty, k ró t­
ki włoski karabin, z którego postano­
wił zrobić użytek

w obronie przed złodziejami.
N aw prdst drzwi prowadzących do 

drw alki umieścił więc ś rubs tak, w k ó 
rym  umocował
karabin naładow any nahajam i z 'u fą  

zwróconą do wejścia.
N astępnie do cyngla przyw iązał

sznurek i przymocował do drzwi w 
ten sposób, że przy otw arciu k a ra im  
musiał wystrzelić.

Po pewnym  czasie Frankiew icz u- 
dał się do drw alki i zapom inając zu­
pełnie o urządzonej zbrodniczej pułap 
de na złodziei otworzył drzwi.

Szarpnięty  cyngiel wydał suchy 
trzask, karabin  w ystrzelił i ofiara wla 
snej nieostrożności z jękiem  osunęła 
się na ziemię

z przestrzelonym brzuchem.
Niezwłocznie Frankiew icza w s ta ­

nie baudzo groźnym  przewieziono do 
szpitala św. B arbary  w Dąbrowie.

Po kilkugodzinnych męczarniach 
F rankiew icz wczoraj o godz. 5 rano 

życie zakończył.
Tragiczny wypadek i okoliczności, 

w jakich nastąp ił są obszernie komen­
towane przez mieszkańców B ęd z in u .

Kolej Zawiercie—Kozłów
BUDOWA ROZPOCZNIE SIĘ  NIEBAW EM .

W edług otrzym anych przez o as 
wiadomości, w niedługim  czasie roz­
poczną się roboty przy budowie rm 
wej lin ji kolejowej od st. Zawiercie 
przez po w. olkuski (Ogrodzieniec, P i ­
licę, Żarnowiec) do st. Kozłów.

W związku z tą budową na pośle

dzeniu rady pow iatow ej w Olkuszu, 
powołano kom itet budowy, w skład 
którego weszli pp.: P°seł Kleszczyń- 
ski z miechowskiego, poseł Sowiński 
z Zawiercia, starosta Gliszczyński i 
prezes rady powiatowej R BW R  dr. 
Łapiński z Olkusza.

KTO ZAMORDOWAŁ?
B E ST JA Ł SK IE  MORDERSTWO POD ZAW IERCIEM  POZOSTAJE

TAJEM NICĄ.

W sądzie okręgowym w Sosnowe u 
odbyła się rozpraw a o bestjalskie za­
mordowanie 55-letniego gospodarza ze 
wsi Zendek w powiecie zawierckim, 
K onstantego W acławczyka. Spraw ca 
kilkoma uderzeniam i w głowę jakieraś 
tępem narzędziem  roztrzaskał czaszko 
starcowi, który na miejscu wyzionął 
ducha.

O czyn ten posądzony został sąsiad 
zamordowanego, 65-letni Józef Sorn, 
który  z W acławczykiem m iał zadaw . 
nione porachunki i stale się z nim pro 
cesował.

Ponieważ, jak  stwierdzono,

m ordow aniu W acławczyka brało u 
dział więcej osób, a niema konk re t­
nych dowodów, iż między nimi znajdo 
wał się oskarżony Sorn, przeto sąd wy 
dal wyrok uniew inniający.

K to zamordował, pozostało zagad­
ką. Tajem nicę tę zabrał W adaw ezyk 
z sobą do grobu.

JAPOKSKi PROSZEK

w za-

ZABMa

A Z U M U C eilD .
O S A K A

OWADY 
ROBACTWO

(ol) .Osobiste. P . Józef Łcś, koul.vo’or 
poczty, d ługoletn i pracownik urzędu ]jo<*z 
lew ego przeniesiony zćstr.l w stan spt. 
czynku.

(cjI) O gnisku <JPLG. w liabssł.ytce. Z 
okazji zakończenia obozu instruktorskie, 
go OPLG. w R absztynie, kierownictw o te­
go obozu zapowiada na 29 bru. w ielkie  
święto, którego, clou będzie t. zw. ognisko.

Na program, św ięta sk ładają się: zw ie­
dzenie obozu, mecz piłki nożnej, ognisko  
(od godz. 2(1 m. 40 do godz. 22 m. 40) z m u­
zyką, m onologam i, śpiew am i itd.

Im prezy rozpoczną się od godz. 15.30. tj. 
po przybyciu pociągów7 do st. S abśztyn , 
którcm i spodziewany jest przyjazd w ie ­
lu gości (od strony Zagłębia i K iele). — 
Zakończenie przed odejściem  pociągów o- 
koło 11 wiecz. rów nież w7 obydw ie strony.

Poza udziałem  w ognisku w ycieczko­
wicze i goście będą m ieli sposobność obej 
rżenia w spaniałego gm achu sanatorium  
dla dzieci zagrożonych gruźlicą  w Bab. 
sztyn ie ep. wojewody M anteufla, będące­
go już pod dachem. W  sanatorium  tein 
na 15C łóżek, znajdą pom ieszczenie już W 
przyszłym  roku dzieci z Zagłębia.

(o!) M aturzystki. Świadectwa dojrzą- 
lośe-i w gim nazjum  żeńskiem  koła P. jil. 
S', w Olkuszu otrzym ały: Genowefa Cy- 
gankówna, A niela  Dedówna, Estera E- 
hrenrąjehów na, Zofja Fucbsówna, An ia 
Jędrzejew ska, W iesław a M uszyńska. Zo­
fja Nowakowska. Irena Jeleniów na i Ire­
na W oyke.

(ol) PrN itP iaw ieiele izby pr£em. handi 
w Olkuszu. W  obecności przedstaw icieli 
izby przem. - handlowej z Sosnowca pp i 

radcy K ucharskiego i st. referenta Siekań  
ekiego oraz pp. w iceburm istrza Trznadla, 
burm istrza M ajewskiego, naczelnika urzę 
du skarbowego Piękosza z Olkusza, odby­
ły  się t. zw. „godziny urzędow ania’1.

R eferaty  w ygłoszone zostały  prze* 
p rzedstaw icieli izby przem. - handlowej, 
poezem prezes z.w. kupieetw a polskiego, 
p. M arjan N iew iara w im ieniu grup . ku 
pieckich przedstaw ił w obszernym  refers  
eie obecny n iepom yślny stan kupieetw a  
wogóle. oraz zbyt nieproporcjonalne 
św iadczenia na izeez skarbu i samorzą- 
du w porów naniu z latam i ubiegłem u

W d yskusji zabierali głos pp.: K uębar  
eki, S iekaóski, M ajewski i Piękosz.

P rzedstaw iciele izby przem. - h an d lo­
wi .i z Sosnowca zapoznali s ię  rów nocze­
śn ie z bankiem kredytowym  w Olkuszu 
który reprezentuje kupiectwc.

K R W A W A 1ŚB- i
M A F U j )

Za późno! Y erdier już widział jego
tw arz i poznał.

— Zapłać i chodźmy!
— Już?
— Zapłać, mówię ci, co prędzej, 

policjanci są tu... nie obracaj się... 
przejdziemy mostem — zamiast się 
przez Marnę przeprawiać.

M arsylijka wzięła od gości pięcio- 
frankówkę i wydała resztę Lartigues 
i Yerdier z jak  najspokojniejszą inuią 
wyszli ze swej altanki.

— Masz tobie! — m ruknął Galou- 
bet.

Potem  zapłaciwszy, poszedł spiesz 
nie drogą z Syłwanem Górnu. Dwaj 
podejrzani ludzie byli już o sto kro­
ków od karczemki. Teraz szli prędko.

— Powiedz mi, o co chodzi? — 
"spytał Sylwan Cornu.
t Pewien jestem, że jeden z nich, 
■° fałszywy opat. Poznałem go po g ło­
sie. On mnie poznał z twarzy, w idzia­
łeś, jak wzięli nogi za pas!

— Jeżeli pewien jesteś, trzeba le­
ssee za mmi, dogonić, zatrzymać, we 
zwać pomocy i dopóty ich nie pusz­

czać, póki pani nie przyjdzie.
Szli przez pięć m inut, milcząc, n a ­

gle Galoubet krzyknął z radości:
— O! nasza pani! — l/zekł.— P atrz , 

spotkała się z nimi, przygląda się im, 
idzie dalej, więc ich nie poznała. G dy­
by jednym  z nich był P io tr Lartigues, 
przezw any kędzierzawym, nie prze 
szłaby7 obok niego, nie powiedziawszy 
ani słowa.

Galoubet i Sylwan Cornu przybie­
gli do agentki.

— Cóż takiego? — zapytała, zdzi 
wioną takiem  pośpiechem swych pod­
władnych.

— P an i spotkała tylko co dwóch 
ludzi — rzekł Galoubet, ledwie mogąc, 
oddychać.

X II.

— Czy zwróciła pani uwagę na te­
go, k tóry  był niższy? — odsapnął Ga­
loubet.

— I w okularach? — zapytała  pani
Rosier.

— Tak.
— Więc cóż?

— To musi być fałszyw y opal. a 
tow arzysz jego to może P io tr  L a r t i ­
gues.

Aime Joubert zbladła.
— Lartigues! — powtórzyła — o! 

ja  nieszczęśliwa! Spotkałam  L.^rti- 
guesa i nie poziiałam go! Ale to nie­
podobna! W am m usiało się przyw i. 
dzieć! ubrdało się wam — zaprzątnę­
liście sobie głowę Lartiguesem  i teraz 
wszędzie go widzicie!

— Nie będę przy sw7ojem obstawał
— bąknął Galoubet jak  najpokorniej
— powiedziałem, co mi się wydawało, 
ot i wszystko. M yślę jednak- że b y le ­
by7 dobrze śledzić tych ludzi.

— Co do tego masz słuszność, niech 
jeden z was pobiegnie za nimi.

— Biegnę i nie stracę ich z oczu!
— zawołał Galoubet.

I  rzeczywiście pobiegł. Ubiegłszy 
jednak  dziesięć kroków, zatrzym ał się 
nagle.

— Z a późno! — rzekł zgnębiony — 
przepraw iają się na drugą stronę.

W skazał na łódkę, k tóra już się 
znajdow ała na środku M arny.

— Zapewne jadą na kolej — rzekhi 
pani Rosier. — Trzeba icli śledzić 
z daleka.

— Z wielką jednak ostrożnością — 
dodał Galoubet — bo jeśli człowiek w 
okularach jest fałszywym  opalem. to 
m nie poznał i m ają się na baczności.

— W  każdym razie przepraw im y 
się przez rzekę, jak  można najprędzej
— rozkazała agentka i zdążymy na 
kolej przed odejściem pociągu — zwią 
żerny ich od stóp do głowy.

— Cabussojj ma łódki! — zawołał 
Sylwan- Cornu. — Biegnę po łódkę.

Popędził do karczmy. M arsylij- 
ezyk zmozony winem i gadulstwem , 
spal, głowę położywszy na stole. S jT  
w an zwrócił się do gospodyni, k tóra 
napróżno starała  się obudzić męża, 
trzęsąc nim zą ramię.

— Proszę wioseł! •— rzekł. — Bio­
rę jedną z waszych łódek, zapłacę, ile 
chcecie!

P an i Oabusśon odpowiedziała:
— Wiosła v.7 szopie, w ogrodzże, 

łódki nie przywiązane; wybierz pan, 
która ci się podoba.

— Dziękuję.
Sylwan Cornu wziął dwa wiosła i 

przybiegł do miejsca, gdzie sta ły  łód­
ki. Tu była już pani Rosier i Galoubet, 
śledząc oczyma łódkę, wiozącą Larti 
guesa i Y end i era na d ru g i brzeg. Łód­
ka wpłynęła w jedną z łach M arny, 
ciągnącą się między dwoma wyspam i, 
w prost ku drodze — prowadzącej na 
stację.

— P rz y b ija ,d o  brzegu! — zawo­
łała agentka — pędźmy prędzej!

Skoczyła do łódki, a Sylwan Cornu 
z wiosłami, podążył za nią z Galoube- 
tem. Ten zdjął sznur, niedbałe okrę­
cony około .kolka, .wbitego na brzegu 
i odepchnął łódkę na środek l'zeki. — 
Sylwan umiał wiosłować, ale w tem 
miejscu M arna ściśnięta dwoma bązo- 
gan r. miała prąd silny, k tóry  ich uno­
sił w dół rzeki, pomimo udłow ań 
wioślarza.



NOWA GORĄCZKA ZŁOTA
Armie bezrobotnych wyruszają na dalekie wędrówki

Graźliea płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie. nierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronch i i u, 
aporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THiOFOLAN - AUE“ 
który ułatwiając wydzielanie nią piwa 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuwa kaszel.

Twśrca populamsj  
Moiisa“ w Eyropie

Twórca znanych filmów rysunkowych 
„Siily Symphonies4' i ojciec duchowy po­
pularnej „Mickey Monse“. W alt Disney, 
przybył do Europy aa olbrzymie trans­
atlantyckim  „Normandie44. W Plym outh 
oczekiwała znakomitego artystą elita 
świata filmowego i dziennikarskiego Au- 
głji, Przedstawicielom prasy W alt Disney 
oświadczył, że przybył do Europy dla od 
poczynku. - Mniej w ięcej za sześć miesięcy 
Disney ma zamiar wypuścić ze swojej 
pracowni pierwszy film rysunkowy pełno- 
spektaklowy, trwający około półtorej go­
dziny. •  .. ,, «

 :o:-----

JÓZEF PIŁSUDSKI JAKO TWÓRCA 
SIŁY WOJSKOWEJ.

W Aniu 33 bm. o godz. 20 m jr. dr. Wac­
ław Lipiński wygłosi odczyt pt. „Józef 
Piłsudski jako twórca siły wojskowej4. W 
odczycie tym zostanie scharakteryzowana 
praca Józefa Piłsudskiego, mająca na ce 
iu budową kadry wojskowej przygoto­
wanej dla Celów' walki o Niepodległość. 
Kadrą tą  jest Związek Walki Czynnej, 
Związek Strzelecki i Drużyny Strzeleckie, 
które obok rozległej akcji polityczno —- 
niepodległościowej, jaką Piłsudski w la. 
tach 1936 — 1911 przeprowadzał, staną się 
podwaliną, wojskowej siły polskiej, jaka 
weźmie udział w zmaganiach wojny świa 
tawej. .. „

C'0 N IESIE FALA RADJOWA. 
Program  radjowy na niedzielą 39 czerw 

ca zapowiada występy kilku bardzo do­
brych artystów. W poranku symfonicz­
nym o godz. 12.23 odegra Mieczysław 
Sztyglie rzadko wykonywany koncert 
skrzypcowy fis - moll Ernsta, koncert, 
który należał niegdyś i dziś jeszcze nale­
ży, do żelaznego repertuaru każdego 
skrzypka. W tymże samym poranku ode­
gra orkiestra Polskiego Radja pod dyrek­
cją Józefa Gzimińskiego m. In. wdzięcz­
ną suite baletową Rameau w opracowa­
niu Mottła i słynne warjacje z kw artetu 
d-moll Schuberta „Śmierć i dziewczyna*'*. 
O godz. 16 Mar ja  Wiłkomirska, pianistka 
dobrze znana naszym słuchaczom wyko­
na szereg utworów fortepianowych, yir 

tern Zarębskiego i Szymanowskiego, a je­
den z najlepszych naszych śpiewaków o- 
perowyeh Jerzy Czaplicki odśpiewa sze­
reg  pieśni polskich i włoskich. Na godz. 
21 Polskie Radjo korzystając z chwilowe 
go pobytu wr kraju tenora Mieczysława 
Sałeekiego śpiewaka oper niemieckich i 
szwajcarskich, zaprosiło artystą przed mi 
krofon rozgłośni warszawskiej. Akompau 
jo n ać będzie prof. Ludwik Ursztein. 
NABOŻEŃSTWO Z KOŚCIOŁA W RO- 

GALINKU.
We wsi Rogalinek, niedaleko Pozna­

nia, znajduje się stary .odwieczny drew­
niany kościółek, zachowany starannie w 
swej stylowej strukturze. W tym to koś-. 
ciółkito przechowują sic ciekawe tradycje 
— co niedziele w czasie mszy św. ludność 
wsi Pogalinek intonuje naszą pierw s/ą 
pieśń narodową „Bogurodzice" w jej po­
staci słowno - muzycznej pierwotnej. Jest 
to rzeczywiście efekt niezwykłe silny. Ra 
djosłuchacze całej Polski bedą mogli u- 
czestniczyć przez radjo w tym staropol­
skim obrządzie w niedziele duła 30 czerw­
ca a godz. 10.30 — 11.57 Transmisje z Ro- 
galaika poprzedzi reportaż prof. Jan a  Kł 
Jarskiego z Poznania,

We wszystkich częściach świata 
zrodziła się ostatnio niezwykle silna 
gorączka złota, która — podobnie jak 
w końcu ubiegłego stulecia —ogarnęła 
ogromne rzesze ludzi, łudzących się 
nadzieją zdobycia majątku. W S ta­
nach Zjednoczonych, w Kanadzie, 
Tiransvaalu, w Indjacłi, Rbcdezji, Tas 
manji. Nowej Wal.fi, Peru, Patagonji, 
Hondurasie, w Meksyku i na brzegach 
Tanganica pojawili się poszukiwacze 
złota., którzy kopią motykami ziemię,

Ogólne mniemanie ,iż najgoręis/.em 
miejscem na świacie jest pas wzdłuż rów 
nika, zostało ostatnio przez uczonych zde 
montowane zarówno bowiem na północy 
jak  i ua południu pasa tropikalnego znaj 
dują się miejsca o wiele gorętsze. I  tak 
za najgorętsze miasto na świecie uznane 
zostało miasto Massawah, leżące w E rb  
trel, włoskiej kolonji w Afryce. Tem pera­
tu ra  w tern mieście sięga czasami 129 st

KTO STARTUJE W WYŚCIGU KOLAR 
SKIM DO MORZA.

Wyścig kolarski do morza polskiego 
rozpoczął riią wczoraj i trwać będzie do 2 
lipca w 6 etapach na ogólnej trasie 1.103 
km.

S tart pierwszego etapu nastąpił 10 rano 
ze stadjonu wojska polskiego, skąd udali 
się zawodnicy do Golędzinowa, na wiaśoi 
wy s ta r t pierwszego etapu W arszawa — 
Mława.

Drugi etap odbędzie się na trasie Mła­
wą — Starogard, trzeci etap Starogard— 
Gdynia, następnie 29 bm, odpoczynek w 
Gdyni, 30 bm. Gdynia — Starogard, 1-go 
lipea Starogard — Włocławek, a 2 lipca 
Włocławek — Warszawa.

Do biegu dopuszczonych zostało 40 zawo 
dników, a mianowicie: Igo (WTC), K ieł­
basa, Wasilewski, M icha'ak, Komorow­
ski (Fort Bema), Konopczyński (Świt), 
Starzyński, Stali1, Targoński (Legja), So 
Kudert, Kosior (Skoda), Oleckii, Czajka, 
hol, Gładecki Kalisz (AKS),* Lubieński, 
Oszajlikow (Iskra), Nadulski, Zagórska, 
Dadas, Ju r, M. Papiak, J. Kapiak, Igua- 
czak. Kudlak (Prąd), Rurański. Maj, Mły 
flarczyk (Śląsk), Jam roga (Grudziądz), Ku 
licki (Pułtusk), Lazarczyk (Częstochowa), 
R itlet (Bydgoszcz), Daniel (Lwów). Odar- 
tus, Kolski (Łódź), Kluj, Galeja (Poznań).

Ze znanych zawodników nie startu ją : 
Bober, Kołodziejczyk. Zieliński, Więcek, 
Pliotrowski, Duda i Popończyk.
10.263 ZAREJESTROWANYCH NAR­

CIARZY W POLSCE.
W  nadchodzee dwa święta odbędzie 

lic w Krakowie doroczny walny zjazd- poi 
skiego związku nareierskiego. Ze sprawo 
zdania PZN wynika, że związek ten zrze­
sza 202 organizacje, w których liczba o- 
gólna zarejestrowanych członków wynosi 
10.203.

W ewidencji związkowej znajduje się 
1.253 zawodników i zawodniczek. Najw.lęk 
szą liczbę zawodników wykazuje okręg 
podhalański, mianowicie 487. Najskrom­
niej prezentuje się okręg pomorski, który 
liczy ledwie 5 zawodników.
- PZN posiada dziś 448 sędziów narciar­
skich, w tem 5 sędziów międzynarodo­
wych, 110 związkowych i 333 okręgowych.

W  sezonie 1933-34 odznakę za spraw-

wysadzają dynamitem skały, prze­
trząsają każdą grudę i zaglądają do 
każdej rozpadliny w poszukiwaniu 
szlachetnego-metalu. Nawet Europa 
została wciągnięta pośrednio do poszu 
kiwań i w Hiszpanji, Grecji i Szwecji 
powstają konsorcja, mające na celu 

eksploatację terenów złotodajnych.
Nadzieja odnalezienia złotodajnej 

żyły jest tak upajająca, a nędza na 
świecie tak wielka, iż ilość poszuki­
waczy złota oceniana jest obecnie na

Fahrenheita w cieniu (czyli przeszło 67 
stopni Celsjusza). W styczniu .najzimniej 
szyin miesiącu' w roku, przeciętna tempe 
ra tu ra  dzienna sięga 78 stop., F., a w łip- 
eu — 95 stopni Fahrenheita. Massawah 
jest głównym portem morskim Eritrei. 
Położona jest nad zatoką Massawah i zbu 
dowana częściowo na wyspach, częściowo 
zaś na lądzie stałym.

nośó PZN zdobyło ogółem 3357 osób. W u- 
bieglym zaś sezonie liczba ta wzrosła do 
4.763. W; minionym sezonie zarejestrowa­
no ogółem około 12.000 punktowanych wy 
eieczek narciarskich na odznakę górską, 
nie licząc raidów dalekobieżnych.

Kronika

X Z sekcji PW. i WF. miejskiego koini 
tetu  w Sosnowcu. W dniu 24 bm. rozpo­
czął urlop przewodniczący sekcji WF. i 
PW, miejskiego komitetu prof. Jerzy 
Korwin - Olszewski. W związku z tem, w 
sprawach dotyczących sekcji WF. li PW- 
w Sosnowcu .należy się zgłaszać do prof. 
Jakieruowa na stadjonie miejskiego korni 
tetu  WF. i PW. przy ul. Aleja w Sosnow 
eu, w godzinach od 16 do 19, telefon 345.

X Znowu porażka tenisistów Uuji. Ro- 
zógrany na kortach tenisowych Rybnic­
kiego K. T. w Rybniku — mecz tenisowy 
o mistrzostwo A klasy pomiędzy drużyną 
gospodarzy a U nją z Sosnowca zakończył 
się pewnem zwycięstwem Rybn.iekiego K. 
T. w stosunko 10:3. Drużyna rybnicka sta 
le poprawia się i należy rokować nadzie­
ję, jż Rybnicki K. T. odegra niepoślednią 
rolę w mistrzostwach A klasy Śląska.

X W spaniały sukces polskiego kola- 
rza. W, Statte koło Huy odbyły się zawo­
dy szosowe o ty tu ł m istrza okręgowego w 
kategorji junjorów. Do biegu tego stanę­
ło trzydziestu kilku szosowców bel,‘bu­
skich, oraz em igrant polski Józef M ar­
czyński, zamieszkały w Seraing.

Marczyński w biegu tym odniósł sensa 
cyjne zwycięstwo bijąo wszystkich swych 
przeciwników na finiszu.

X Hakoah (Będzin) — Makabi (.Sosno­
wiec 5:0 w tenisie. Na kortach w lasku 
sosnowieckim będziński Haokah pokonał 
lekko Makabi z Sosnowca w stosunku 5:0. 
W yniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco: Inwald I (H) — Radzik (M) 6.4. 
6:1. Buchwajc (H) — Hercberg (M) 6.0,
6:3. Heiberg (H) — Szlezyngier (M) 6:0,
6:0. Szczęśliwy (H) — Czapelski (Ml 8:6.
6:2. Gra podwójna: para Inwald — Hel-
berg (H) pokonała parę Radzik — Czapel 
ski (M) 6.3. 6:1. W grze pokazowej Lan- 
dauowa (H) pokonała Ingsterównę (M) 
6 :0 . 6 :1 .

dziesiątki tysięcy, z czego v.« su mej 
Kanadzie ma liyć okuto oO.OuO puszu- 
kiwaczy. W miejscach gdzie natrafio­
no na ślady złota powstają z błyska­
wiczną szybkością nowe miasta. I tak 
ostatnio powstało w Nowej Gwinei 
na brzegu rzeki Buło nowe miasto v* 
ciągu kilku miesięcy, a materjal na je ­
go. budowę zwożono samolotami z od­
ległych okolic. Wskrzeszane są rów­
nież i stare, opuszczone siedziby daw­
nych poszukiwaczy złota. Odżył słyn­
ny Cipeple Creek w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie przed 40 laty powsta­
wały

zawrotne fortuny.
Potem Cifeeple Creek opustoszał, za)r 
rano złoto leżące blisko powierzchni, 
a wydobywanie z głębi było zbyt kosz­
towne. Zresztą po wojnie, gdy cala 
Ameryka zmieniła się w Eldorado, 
szybciej dorabiano się majątków w 
New-Yorku lub Hollywood niż w C o­
lorado.

Ale teraz sytuacja się zmieniła. 
Armje bezrobotnych, które i tak nie 
niają nic do stracenia, wyruszają na 
dalekie wędrówki, gnane nadzieją, żj 
w piasku łub skale odnajdą upragnio­
ny skarb. W artość złota wzrosła w. 
dwójnasób, dynamit do wysadzania 
skal jest tani. Znowu pojawiły się nad 
brzegami rzek namioty wędrujących 
kopaczy, zjawiły się małe prymitywno 
piecyki do przemywania piasku, kla­
syczny sprzęt dawnych „gold diggers'4 
Bezrobotni zbierają się w małe g ru p y  
i wspólnie wykupują na danym tere­
nie „elaim" (koncesję), razem próbują 
szczęścia i

dzielą się potem zyskami.
Prócz legjonu .szarych^jjosżltkiwa-' 

czy wysyłane są rów nie^na upatrzono, 
tereny specjalne ekspedycje- pod wo­
dzą eksportów . geologów, które dzię­
ki postępom techniki badają w ciągli 
krótkiego czasu przestrzenie, wyma­
gające dawniej całych lat poszukiwań. 
W badaniach systematycznych ogrom 
ną pomoc okazuje samolot. Ekspedy­
cje te wysyłane są przez bogate kon­
sorcja, które zajmują si^-ekbploatacj ą 
kopalni złota, co wymaga wielkiego 
nakładu kapitału i kosztownych i usta ' 
lacyj, lecz opłaca się sowicie.

Złoto, które produkuje kopalnia, 
sprzedawęne jest zgóry i popyt w tej 
dziedzinie stale przewyższa podaż, 
Złoto nie wymaga reklamy, ani po5aed 
ników lub maklerów plasujących ak,, 
cje kspalni.

Prócz nieszczęśliwych, których! 
zrujnowały m aterjalnie i moralnie dłu 
gie i bezowocne poszukiwania, znaj; 
dują się tacy, którzy dorobili się m a­
jątku w ciągu jednego dnia. Ponadto 
pojawili się oczywiście wydrwigrosza 
którzy znajdują p ’nwdziwe kopalnio 
złota w kieszeniach swych naiwnych’ 
i łatwowiernych bliźnich.

JUŻ SIĘ ZACZĘŁO.
W czerwcu weszliśmy już w okres no­

we.i 33-ej Loterji Państwowej. 24 bm. za* 
kończyło się ciągnienie I-ej klasy t> j 
Loterji i już deszcz wygranych zaczął pa 
dać po całej Polsce. Kilkadziesiąt ty.ńę* 
cy ludzi weszło już w posiadanie więk* 
szych i mniejszych sum pieniężnych, re­
szta zaś oczekuje — i słusznie — na uś­
miech losu w dalszych klasach.

Największa wygrana I-ej klasy 'P ej 
Loterji Państwowej w kwocie zł. .100.00 pa 
dla na Nr. 27573, w jednej z kolektur war 
sżawskich.

Właśaicielem jednej z ćwiartek tego lo 
su jest p. Oz. B. urzędnik pewnej firmy, 
technicznej; druga z ćwiartek jest w po­
siadaniu p. T. kelnera. Pozostałe dwitf 
ćwiartki wylwędrojwały do Siedlec i są 
w posiadaniu jednego z tamtejszych le­
karzy.

Również w ostatnim dniu ciągnienia wy 
losowano wygraną 50.000 zł. Padła ona ua 
Nr- 67790, nabyli ją, za pośrednictwem 
jednej z kolektur warszawskich, mieszkań 
cy Radomia.

Już można i należy odnawiać losy do 
Ii-ej klasy, której ciągnienie rozpocznio 
się dnia 16 lipca. W planie — po 2 wygra 
no 100.000 zł., 50.000 zl. i 2C.000, dziesięć 
wygranych po 10.000 zł. itd. Jak  wiadomo 
plan 33-ej Loterji przewiduje, poza zwy­
kle mi czterema klasami, jeszcze dodatko­
we bezpłatne ciągnienie gwiazdkowe.

K O P I E C
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Konto czekowe P. K. O* Nr. 444*

Nafgorętsze miasto

SPORT
i W YCHOW ACIE FIZYCZNE
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niezaw odny skutek.

iWojna między Boli w ją i Paragwajem o Gran Chaco — skończyła się zawarciem pokoju. Na zdjęciu podpisanie 
umowy pokojowej, obok znaczek pocztowy wydany z okazji pojednania.

H U i y S O R
, fl ^  ' W  SZPO N A C H  H A ZA R D U .

Szym ek K in d er blum  przyszedł z w izy 
Rożen baum a.

P oniew aż obaj p rzy ja c ie le  n ie  m ieli so 
bie zby t w iele do pow iedzenia, p rzeto  po- 
etanow li zag rać  w pokera .

— Owszem —mówi Szym ek — ale  eo 
będzie z p ien iędzm i! J a  osobiście je s tem  
bez gotów ki.

— J a  też n ie  je stem  R otszy ld . A le 
w iesz eo, m ani pom ysł. K to  p rzeg ra , dosta  
nie po pysku  od drugiego .

— Ś w ietna m yśl.
K inderb lum  b ierze ta lję  k a r t i  zaczy­

na tasow ać. N ag le p a r tn e r  zryw a się, pod 
b iega do niego i w ym ierza m u potężny po 
liczek.

Szym ek zryw a się:
— F e 'ek , zw arjow aleśf! T ak  n ie  było 

umówione.
— Tak. Ale przecież eoś m usi być w pu  

li...
L E K A R Z  CUDOTW ÓRCA.

P a n i E lżbieta zaniem ogła. W ezw any 
przez je j  męża dok tó r zbadał pu ls chorej, 
o raz  dokonał szeregu  czynności, p ra s iy k o  
w anyeh zw ykle przy w stępnem  badaniu . 
P o  zaordynow aniu  lek arstw a, dok tó r p o ­
b ra ł ho n o rarju m  i wyszedł. A le ju z  za 
progiem  dopędził go m ąż E lżb ie ty  i w ty  
k a jąc  m u w rękę b an k n o t 20-złotowy. za 
wołał wzruszony.

— K ochany doktorze, niech pan pozwoli, 
że chociaż w tak  sk rom nej fo rm ie  w vrażę 
m o ją  wdzięczność za to. że pan kazał m o­
je j żonie trzy  razy  dzfiennie m ierzyć tern 
p e ra tu rę , każąc je j w kładać te rm o m etr  
do ust.

Do ak t N r. Km. 578/35.

Obwieszczenie
K om ornik  S ądu  G rodzkiego I-go rew i­

ru w D ąbrow ie G órn iczej zam. przy ul. 
K ościuszki N r. 34 na m ocy a r t. 602, 603 
i 604 K. P . C. ogłasza, że w dn iu  3 lipca 
1935 r. o godzinie 10-ej w I-szym  te rm i­
nie w Sp. R obotn. do E ksp l. H u ty  S z k la ­
nej Sp. z ogr. odp. w S trzem ieszycach, od 
będzie się sprzedaż z p rz e ta rg u  publicz­
nego ruchom ości sk łada jących  się z róż- 
me’ z ł oszaco’wanych na łączną su 
r,.L .; tw  '^ na, zaspokojenie w ierzy tel- 
cu ^ P iecz a ln i Społecznej w Sosnow-

ruchom ości og lądać m ożna 
poi. w skazanym  adresem  w dniu  lic y ta c ji .

K om ornik  Sądu 
S T E F A N  A LC H IM O W 1C Ł

GDY PEDANT ZAWIESZA OBRAZ ZE ZNANA POWSZECHNIE KRZYWA i"
WIEŻĄ W PIZIE.

iii
KINO

ZAGŁĘBIE

DZIŚ!

Córka dżungli
K to  lubi  czar  egzotyki ,  kogo  c i ągnie  u rok  wielkie j  p rzygod y,  
k to się in te re su j e  c ie ka w ą ,  n i e z n a n ą  florą i f a u n ą  dż ungl i  

t ego  z a c h w y c i  n o w y  e g z o ty c z n y  film z uro cza  g w i a z d ą

ROCHELLE HUDSON
DS  Ręka mściciela  M4 KafL

KINO

PALAcf

W  N A D P R O G R A M I E :  T Y G O D N I K  P A T A .
C e n y  mie j sc  od  25 gr.

Dziś!
A ł r a k  :y jn y  d r a m a t  z życ ia  ludzi ,  ig r a j ą c y c h  ze śm ierc ią

OSTATNI SYGNAŁ
W roi. gł. Ryszard Bartheimess

Na tle mi łośc i  d w ó c h  braci  - lo tn ik ów  r o z g r y w a  się ten w z r u ­
sza ją cy  d r a m a t  t rojga  serc.

Wkrótce: „CZERWONA DAMA”
C eny m ie jsc  od 25 gr.

Kino T e a tr

E D E N

Fi lm,  s t a n o w i ą c y  e p o k ę  w  sz t uce  f i lmowej

42- ulica
G ł o ś n y  na  ca ły  św ia t  w s p a n i a ł y  R O M A N S  M U Z Y C Z N Y  

W  roi.  gł. R U D Y  V A L L E E  oraz  n o w a  w i e l k a  g w i a z d a  
AL IC E  F A Y E .

N a d p r o g r a m  T y g o d n i k  F o x a <
G e n y  mie jsc  od  25 gr.

P O T R Z E B N Y  pom ocnik  do p ie k a rn i do* 
b rze  obznajm iony . D ąbrow a. D ębow a 2
P O T R Z E B N Y  su b je k t iry z je rsk i od  żarna 
W iadom ość- M odrzejów , R ynek  26. 
P O T R Z E B N A  zdolna ek sp ed je n tk a . Jó zef
K oss, .W arszaw ska 14._______________.
D W IE  p an ien k i, g ra ją c e  n a  g itayze i  
m a n d o lin ie  z n u t  o raz  sk rzypek  p o trzeb n i 
za ra z  do re s ta u ra c ji . W iadom ość „E xpre*  
Z a g łę b ia {< Będzin.

Na sezo n  fetńi po ieca się
'duży w ybór k ie łb as  tu ry s ty c zn y c h , stf-t 
chych  po zł. 2.50 za 1 kg. Jó z ef K oss, W a r­
szaw ską  14. ________________ ■  ;
S P R Z E D A M  lu b  zam ien ię  dom m u ro w a­
n y , p iek arn ię , sk lep  spożyw czy. L okato r*  
n ego  ty siąc  z ło ty ch  rocznie. W iadom o A 
a d m in is t ra c ja  „E y p re su  Z agłęb ia '*  So­
s n ow ie c .  = _________' •
K U P IĘ  k a jak . H. L ib iszew ski, Czeladź* 
N ow opogońska 2 2 - .  y ;

'A  PKO
bud o w lan e , Lgo- g a tu n k u , w ysokoprocen­
tow e, palone w piecach kręgow ych. W a ­
p ie n n ik i ,.B ry n ie a“ . Czeladź, te lefon  2ft.

ZGUBIONE  
DOKUMENTY

H E R S Z E L  W E K S L E M  A S  zg u b ił dowód 
o so b is ty  w y d an y  przez m a g is tr a t  in ia s ia
Będzina._________ ________ _______________
K O T E R S K I A L E K S A N D E R  zg u b ił do- 
w ód osob isty , w y d an y  w D ąbrow ie G ór u, 
D N IA  23 bm. m iędzy  W ojkow icam i K o- 
m ornem i a W ielk iem i P ie k a ra m i z g u b io ­
no dowód osobisty  ko le jow y na nazw isko  
R o m u ald a  R usieck iego  w ydany  przez Dy 
rek c ję  Kol. P ań stw , w W arszaw ie . U p ra ­
sza się znalazcę o zw rot do na jb liższe­
go P o ste r. Polio. P ań stw .
M A R C IN IK  ED M U N D  zgub ił książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez P K U . W adow i­
ce i książeczkę k asy  chorych  w y d an ą  w 
Sosnowcu.

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies w ilczur, je s t do 
odeb ran ia . Sosnowiec, N aru to w icza  17.
ZA  d łu g i w spó łp racow niczk i W a le rji P.i- 
l ib o re k  odpow iada l\łoś, D ąbrow a G órn i-
cza. Żero m sk iego.  ________ ___
ODDAM  na w łasność chlopezyka*lG  m ie­
sięcy  n iechrzszczonego. Gołonóg, K o lo n ia  
80-ty, T a jer.

Wydasica Helena Monsiorska. Druk. „Eypres Zagłębia** Sosnowiec. Teatralna 1. Ael. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Hor ski.

P R Z Y C H O D N IA

LECZM1C2A
chor. w enerycznych i skór. „Pom oc’’ 

Sosnow iec, Sie k sjklcza 17 a 
Czynna: 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w św ię ta : 11-1 

W izy ta  5 z ło ty ch .

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera. 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące P>ań zawdzięcza wyzbycie się piegów, piam,
 s to su ją c   ----

Krem i mydło „L. AC TO U H ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. B BagBMBiaaMMgagi

K O N IE C  W O JN Y  O GRAN CHACO


